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Mra KRZYSZTOFORSKIEGO
W I N ®  C H l H O W O - i l Ł A S a S T S  s O rłom  

na maladze hiszpańskie)
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca slly, a specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fiizycanem, umy- 
słoiwem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra K RZY­

SZTOPORSKIEGO  
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za FI. zl 2 00, — FI. podwójna zł. 3-50.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucia z powodu przeziębienia, ból głowy, zę- 
b6w, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurczą i i  p.

usuwa
Nra irzyszteforskiego

Pain Expeller z orłem
Do nabycia w  aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym Interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartoóciowemi podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Erpeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1'50.

Balsam podług przepisu O. Norberta z Pragi

Krople balsamowe
Wyrobu "** ■  ̂ _«

Mra Krzysztoforskiego
z orłem •> . . . . . . . . . . . . . . .  . . . . . . . . .  .. >

Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach °  
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w  słabościach kobiecych. Leczy zasarzae rany, >

usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w  każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysłuBę.

Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi*Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu  ! „  1   1 KllfollzO 1 O O.ł *7 on.n O + T* TY O ile miejscowacznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile r 
apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za tl. zł. 165.

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. 1 —, zaś przy nadesłaniu _
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0-50. — Przy zamówieniu począwszy od zł.15-— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego tez korzystnie ]est zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

Fabryka diamlczna Mr. Krzysztof orsficlg TambwB ul. Towarowa 8.

Baczność Pszczelarze!
W Ę Z A  SZTUCZNA

Kilo 7 złotych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w podwórcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania

U w aga  na adres.

odbiornikiem detektorowym  na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu“ ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »D ete fon « nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Za  zmianę adresu należy się 40 g r o s z y *

ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIK  S U  PO U C ZEN IU  I ROZRYWCE.



[Najlepsze i najtańsze źródło! i:
Harmonje ręczne czeskie najłep- 
[sza sorta, 10 tonów, bez wysówek 
i 4 basy, stalowe tony 40 z!., 21 to­
nów stalowych, 8 basów 70 zl. 
Prawdziwa Hellkonka 120 zl. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zl. Mandoliny włoskie od zł. 20 

do 30. Kornet 80 zł.

Wszelkie instrumenta muzyczne i przybory 
wysyła za pobraniem.

; N. Taffets Nasi., Kraków, Szpitalna 8<

KONCESJONOWANE

rolne, warzywne, Kwiatowe,
z pełnemi gwarancjami poleca skład nasion

„Zagon" Sp.z igr. ohp.
w  Krakowie, Basztowa L. 17

Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie*

9 9 « j r < ó a c

Kn*aalck^w«r9 u l .  M.M
rozpoczynają się 1 1 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

Tanin wydzierżawię mieszkanie i ogród przy dworcu ko-
I  a lH U  lejowym w  okolicy Krakowa. Zgłoszenia w  Ad. Roli*

K l in ip  gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
f&wglilg z małym lasem i stawem w  województwie lcrakow- 
skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p- 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«.

w  Krakowie, przeniósł swą kancelerją 
mm ulicą Dinia|ewsklego L. 2, II, piętro

Tak lepiej.
M ałżeństwo zatrzym u je się przed w ystaw ą  jub i­

lera. Żona w idząc wspaniałą b-ranz-oletę:
—  K u p  m i ją  —  -będę codziennie patrząc na rękę 

i  branzoletę, m yśla ła  o tobie*
—  N ie  —  odpow iada m ąż —  będziesz rów n ież m y­

ślała o  mnie, patrząc codziennie na rękę i  przypom i­
nając sobie, że  ci je j n ie

W edług przepisu.
—  A leż, proszę pani, d laczego w łaśc iw ie  pani m ąż 

nie zażył ani razu  .przepisanego przeżeranie lekar­
stw a:

—  No, bo jakże pan ie doktorze —  na 'flaszce w y ­
raźn ie napisane: „trzym ać zaw sze dobrze zam knięte".

Który jest
Niem iec, Żyd i  Szkot pok łócili się, k to  z n ich  jest 

najm ądrzejszy.
—  Co do m nie — m ów i N iem iec —  n igd y  n ie  w y ­

rzucam  łupin  z jabłek, lecz rob ię  z n ich  doskonały 
ocet.

—• Ja dla oszczędności zjadam  jabłko z łupiną —  
m ów i Żyd.

—  A  ja  w ogółe n ie jadam  owoców  —  odzyw a się 
Szkot.

Podobieństwo.
M atka przedstaw ia  gościom  swego najm łodszego 

synka, Adasia. Goście uw aża ją  za swój obow iązek za­
chw ycać s ię  dzieckiem .

—  Ładn y -chłopczyk, nosek ma mamusi.
—  Oczka całk iem  tatusia.
—  A  spodnie m a swoj-ego brata  Felka, odzyw a  się 

na to  Adaś.

Pochwała.-
—  Gzy n ie m ów ię, jak z książki? . .
-  Naturaln ie, i to  opraw ionej w  cielęcą skórę. N au czyc ie l: -  Gdzra 1-e-zy Pa lestyna?

K az io : —  Tam , gd z ie  b iją  zy-cłow.

Skromny obiad.
Małe nieporozumienie. Francusk i poeta  Chapole, był zaproszony na obiad

—  Ja przyszłam  do pana doktora z m ojem  cho- do bankiera, znanego ze skąpstwa. W sta jąc od stołu,
rem  wątrobem . poeta  zapyta ł swego sąsiada tak głośno, b y  i gospo-

— Ależ ja jestem doktorem filozofji! darz mógł usłyszeć:
—  U j, o -tafcie chorobę to ja  naw et n ie  słyszałam . —  Dokąd teraz p ó jd z iem y co zjeść?



Num er 11. Rok XVI. Kraków, dnia 12 M arca 1933.

L»f®HHinerats na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6‘50 zl, kwartalnie 3-40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
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Nieśmiertelność duszy.
ciele ludzkiem tkw i pierwiastek życia. Otóż 
tę żyjącą, czującą i myślącą istotę w  cie­
le ludzkiem nazywam y duszą. Dusza ludz­
ka jest niezłożona z żadnych części, prze­
to i rozłożoną na części być nie może. 

Oczyw iście tę prawdę w iedzia ł j-uż przed 2.000 lat 
sławny pogański filo.zof iCycero i pisał, że .„trzeba być 
umysłu tak  ciężkiego, ja k  b ry ła  o łow iu ", żeby tej 
prawdy jasnej jak  słoń-ce n ie w idzieć.

„Badając ducha Ludzkiego —  pisze Cycero. —  
wątpić n ie możemy, chyba żebyśm y w  rzeczach f i ­
zycznych m ie li rozum  tak ciężki jak  ołów, ż e  w  du­
chach ludzkich  oniemiasz nic zmieszanego', nic zró­
sł ego, nic złożonego', nic pozie pianego., n ic podwójnego. 
Co- gd y  tak jest, zaiste n ie  może być ani rozłożone-m, 
ani podzielonemu ani posiekanem, ani ro zryw an em : 
a w ięc i  zaginąć nie m oże". (Kw estjo  Tuskulański-e, 
księga II, 28, .29).

'Dusza ludzka, jako istota pojedyncza czyli nie- 
złożoma, ro z ło żon ą ' być nie może. Jako nie składana, 
rozkładow i u legać n ie  może. A  w ięc i zaginąć czyli 
umrzeć n ie  może.

Bo .co. to jest śm ierć? Jestto rozkład, c zy li ro z­
padanie się istoty na jej części składowe. Istota ja­
kaś ginie, koma, umiera- dlatego, że j-e-st złożoną z  ró ż­
nych części i zno-wu. rozłożoną być może. Jest roz- 
kładal-ną, a wię-c śm iertelną. 'Z1 prochu, powstawszy, 
w proch się obraca. Już zaś -dusza -nie m oże być roz­
łożona ma części, nie m oże umierać, n ie może zagi­
nąć. Je-st, n ierozkładalną, a -więc nieśm iertelną.

■Niema tedy ani wewnętrznej ani zewnętrznej' 
przyczyny, d la  kłórejby wskutek śm ierci ciała dusza 
także m iała  umrzeć czyli ulegać rozk ładow i i przy­
brać odm ienny sposób bytowania.

W rodzone są duszy lu d zk ie j tak ie  dążności i  p ra ­
gnienia, k tóre jedyn ie w  życiu  dalszem, przyszłem , 
p-ozagrobowem, zaspokojone być mogą, jak  św iado­
m i jesteśm y tego faktu, że w  duszy naszej są takie 
docz-esnem życiu  z i emski em n igd y  zaspokojone być 
nie mogą.

I  tak najw span ialszą duszy naszej w ładzą  jest 
rozum. 'Ten rozum, jak  m ów i Arystoteles, „natu ra l­
nym  pędem  dąży  do  poznania praw dy". A le  -cóż, im  
człow iek  w ięce j w ie, tem  jaśn ie j poznaje, że w ie le  jest 
praw d, -których n ie  w ie, o których  się n igdy nie d o ­
w ie  w  tem  życiu.

-Drugą szlachetną w ładzą  -duszy ludzkiej jest w o ­
la, -która znów  w edług s łów  Arystotelesa  „-natural­
nym  pędem dąży -do- tego. co dobre"; w ięc do wszy-st-- 
kiego, co ic-notliwe, p iękne i  wzniosłe. A le  i z cnotą ; 
m a -się tak, jak m nauką. I-m -usilniej- k-t-o- pracuje- nadi 
sobą, tem  jaśn iej poznaje, -jak w ie le  mu jeszcze nie- • 
dosta je do rzete ln e j cnoty. A  jedn ak .:a  chęć i żądza ' 
udoskonalenia siebie jest g łów n ą  d źw ign ią  postępu 
i rozw oju  ludzkości. '

-W idzi to każdy i -czuje doskonale', że tu  -na z-i-e- ; 
m i n ie  m ożna być n igdy zupełn ie szczęśliw ym, że tej i 
żądzy szczęścia n ie  zaspokoją doczesne dobra i roz- < 
kosz.e. Gdyby ten popęd do  ciągłej i zupełnej szczę­
śliwości -miał pozostać -wogóle n iezaspokojonym : to . 
w  tak im  razie  człow iek m niej by łby  szczęśliw y od 
zw ierzęcia. ■ -f

Zatem. m usi istnieć zaspokojenie pragnien ia  [ 
szczęścia -w przyszłem  życiu . Tak nam  mówi- n ie ty lk o  ’ 
rozum pojedynczy, ale lak m ów i i zb iorow y rozum  
całej ludzkości. W ia ra  bow iem  w  nieśm iertelność 
■duszy, w ia ra  w  życie -pozagrobowe jest pow szechnem , 
zjaw isk iem  dziejowem  u w szystkich  ludów cyw ilizó- 1 
w anyćh  i n iecyw ilizow anych .

Stanisław Saternus. ,
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Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy)

Zastałem  w ojew odę % m ałą  garstką ludzi i  zara­
zem poselstwo siprawii. P rzy ją ł mnie, jak  należa ło  
i ośw iadczył, że pow inność swą spełni. Szedłem  tedy 
na spoczynek, gd zie  już nocą n ieznajom y człek, m ia­
nujący się kapłanem  i sługą .bożym, pod w ie lk ą  k lą ­
tw ą  zw ierzy ł m i, zlecając, abym  o  tein kró lew iczow i 
i w am  dawał znać, że w ojew oda iz K rzyżak am i się 
znosi, że do  n ieb  m a iz iPetrkiem  Kopą jechać i że 
w  W ie lk ie j Po lsce d la  zdra jców  Nałęczów , ani k ró­
lew iczow i nie jest bezpiecznie.

Zerw ał się, słysząc to, Łoktek  i ręce zacisnąwszy, 
z taką igorącością, której w  n im  nie w idywano, ch y­
ba w  bitwach, krzyknął, przypadając do Szarego:

—• Zdrajca n iepoezęiw y! D ał żeś m em u K azim ie­
rzo w i znać?

—  Stam tąd jadę —  odparł F lorjan .
K ró l odetchnął i na swe miejsce, k tóre był. na 

pieńku obrał, powrócił. B rw i mu s ię jeszcze mocniej 
ściągnęły.

—  M ów , m ów  —  dodał —  w szystko m i m ów !
I w  tejże ch w ili w yrw a ło  m u się:
—  Sam em tego w ęża  na m ej p iersi ogrzał i w y ­

hodow ał! W szystko  m i w in ien  był...
Spuścił, g łow ę siw ą i  pow tórzy ł:
—  M ów  —  wszystko!
Począł tedy F lo rjan  znowu o  tym  księdzu, potem 

o  podróży swej' do  Poznan ia  i jak d o  kró lew icza  był 
dopuszczony.

—• Z d rów  jest i n iefrasobliw y? —  zapytał Łoktek.
—• D zięk i Bogu —  m ów ił Szary. —  Znalazłem  go 

już uprzedzonym  i  n iedow ierzającym , a pana Nekan- 
dię przygotow anym  do w yciągn ięc ia  w  pole z k ró le ­
w iczem , bo tam  już O' coś .Nałęczów posądzano'. Tej 
zaś nocy, gd ym  w  Poznan iu  leżał, przyszła pewna 
wieść, iż w ojew oda do Torun ia  jechał.

—  N iepoczc iw y ! —  m ruknął król.
Zw rócił się . do  w o jew ody :
—  Słyszę i  w ierzę  —  rzekł, —  a radbym  wątpił, 

■bo m i srom  iza n iego i za w as wszystkich, k tórym  
hańbę uczynił. W in cz z K rzyżak am i! Ł o try  te  go  
nam ów iły , przekupiły, ob a lam u ciły !

W sta ł król, d la  w ie lk iego  bólu  praw ie już F lo- 
rjan a  sto jącego n ie w idząc i n ie  zw aża jąc na niego. 
■Przeszedł się po nam iocie, pogrążony w  myślach 
gorzkich. Hebda m ilczał, Szary się cofnął aż ku  
w ejściu  i czas jak iś  d a li k ró low i samemu z sobą się 
naradzić. Jak przyb ity  w  początku ciężar swój d źw i­
ga ł Łoktek,- lecz w łaśn ie  tak jak człowiek, na któ­
rego ram iona w ie lk ie  brzem ię rzucą, a on się pod 
niem  ugnie na ch w ilę  i1 w net rozprostuje', n iosąc je 
lekko —  k ró l wprędce przyszedł do siebie.

—■ H a ! —  zawołał. —  N ie  cała® W ie lkopo lska  
:z nim  chyba pójdzie ! N ie  sam i tam  Nałęczow ie. Ze 
strachu przed n im i pow loką się trw ożliw i, a le nie 
wszyscy.

Obrócił s ię ku  w ojewodzie.
—■ N ie  przetoż m am y ręce opuścić? —  .rzekł. — 

Kosztow aliśm y j.uż zdrady —  Pan  Bóg ją  karze!
'Dopiero F lorjana .zoczywszy, postąpił ku niemu.
—  Kazim ierzaś w idzia ł, pow iadasz? —  począł, 

.zapominać się zdając trw ogi. —  Jakimże był? sm ut­
nym ? .wesołym? co m ów ił?

—  Chciał do was, m iłośc iw y  panie, aby przy was

stać i 'wałczyć. M ów ił, że m u się gd zie indzie j być  pod 
ten c.zas n ie .godziło.

Łoktek  się zatrząsł.
— Kazałem  go poprow adzić Nekandzie w m iejsce 

bezpieczne.
—  Toteż i pan Trepka m ów ił, bo. rozkazan ie pa­

m iętał —  dodał Szary.
Łolctkow i tw arz się rozjaśniła.
—  Jeden z nas pow in ien  bezpiecznym  b y ć .—■; 

rzekł, —  bo. gdyby nas obu n ie  .stało., P o lsk a  przepa- : 
dnie, czeski Jan ją  zagarnie, jak już Szląsko. wziął.

W estchnął stary.
—  M łodego potrzeba szczędzić, bo  on w ięcej ma 

życia  przed sobą —  ciągnął da le j; —  ja stary, choć­
bym  padł, szkoda n iew ielka. D osyciem  się natłukł 
i napracował. .Spocząć czas, a juściż m i n ie w łóżku 
kończyć.

U śm iech przesunął mu .się po b ladych  ustach.
—  Byle m i s ię  m łodzien iaszek nie w yrw a ł! Byle 

go  tam  Trepka uprowadził w  m iejsce dobre!
W o jew od a  Hebda .rzekł zcicha, że Nekandzie 

zaufać b y ło  można, człek by ł stateczny i  rozumny.
—  D lat egom  ja  go postaw ił przy tym  skarbie, 

k tóry m i najdroższym  jest —  rzek ł k ró l cichszym 
głosem.

Florjan , k tóry  już poselstwo siwe sprawiwszy, 
czuł się tu zbytecznym , chciał się pokłonić panu 
i odejść. W strzym ał go  stary pan.

—  iSłuchajno, jak cię zow ią? —  odezwa!, zb liża -. 
jąc się doń. —  Tego, co m i doniósł, innym  nie po­
w iadaj. Dowiedzą .się i  tak zawczasu, a dziś trw ogi 
siać nie trzeba. Język za zębam i trzym aj, chceszli 
cały być. .Spytają cię, skąd, z  czeni, pow iadaj, żeś 
do w o jew ody jeździł i sprawił,, co kazano.

W tem  Hebda, śm iejąc się i po. ram ien iu  bijąc 
Szarego, zaw ołał: '

—  M iłośc iw y  panie, za tego ziem ianina, jako za 
siebie samego, ręczę, bo  lepszego, żołn ierza u mnie 
w  'S ieradzkiem  nad n iego niema. P er ła  to jest.

iSzary się nieco, pokłonił, a stary król z za -fra­
sunku swego uśm iechnął m u s ię  tak, jakby słonko 
z za  chm ury błysnęło..

W yszed ł w reszcie % nam iotu F lorjan , przejęty 
cały tem, że k ró la  w id zia ł zbliska i m ów ił z nim, . 
obiecując sobie, że mu to na cały żyw o t jego  pozo­
stan ie w  pam ięci.

.Chciał iść do koni. sw ych  i czeladzi, aby do- m ia­
sta ciągnąć i..tam  jak ie jko lw iek  gospody .sobie szu­
kać., aby spocząć trochę, choć w iedzia ł, że o  to  łatwo 
n ie  było. L ecz  ledw ie  ki.lka kroków  odi nam iotu  od­
stąpił, -gdy się .znalazł w  -pośród' znajom ych  Sieradzan, 
którym  już Trzaska o n im  rozpow iedział, a i ten też 
był m iędzy  nimi.

iSzary i oj-ciec jego m ie li oba w ie lk ą  u ludzi mi­
łość, o toczy li go  dalsi i b liżsi, nawołu jąc:

—  F lorek  —  a tyś tu z nam i?
—  Byw aj do  sw ych !
—  Chodź do na-s!
Trzaska go  pod rękę ujął.
—  N a  m iłego  B oga  —  odezw ał się trochę zafra­

sow any -Szary, lękając się, aby go n ie badano —  jaan 
z  diługiej d rog i! Na -siodle s-ię stłukłem  haniebnie, 
ledw ie ż y w  stoję. N ocy  n ie dosypiałem , w ięc choć 
w am  rad  jestem  z duszy, ale m i do siana piln iej, niż 
do ludzi.

A  T rzaska  na to:
—  Gdzież ty  m yślisz się m ieścić! D o Krakowa? 

d-o m iasta? A  no tam m ysz się już n ie wciśnae, tai 
pełno. N iek tórzy  na poddaszach legają, inni bodaj
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w  rynku. G dyby tam •przytułek był, już m ybyśm y też 
pod tę słotę .cieplejszego kąta  szukali.

W zią ł go  tedy Jarosz Grusza pod drugą rękę 
i  rzek ł:

, —  Ja tu m am  nam iocik, & i s iana w iązka się zna j­
dzie i  przy m oich konie postawicie. Chodź. W  ko­
ciołku się coś skwarzy, a tyś pewnie głodny.

—  Chodź! chodź! —  odezwało, się ze wszystkich  
stron.

W ięc  [z jednej strony Trzaska, z drugiej Grusza 
w z ię li go., jak sw ojego  i do nam iotu w prow adzili1.

\ —  Rozdziew aj się ze zbroi i  byw aj, j;ak w  d o ­
mu —  rośm iał .się Jarosz, —  W p raw d zie  dom  p łó­
cienny tylko.', żal się Pan ie Boże, ale w  naszem rze ­
miośle, gd y  i taki nad g łow ą  jest, Bogu dziękować.

Rozgościł s ię 'Szary, może i rad temu, iż  swoich 
znalazł,

Dobry czas upłynął od tego dnia, gd y  • z 'Sur­
dęg i w y jecha ł i o. dom u nie w iedzia ł nic. K orc iło  go 
strasznie spytać k tórego  z tych, co b liże j m ieszkali, 
czy co  n ie słyszał o  rodzin ie. A  troskał się n ie bez 
przyczyny, bo tam  m iał m óla srogiego, k tóry  go 
gryzł. Lecz jak .z jednej1 strony p ilno mu było dostać 
języka, tak rów n ież się obawiał z łe j w ieści, k tórej 
przeczucie ścigało, go  ciągle.

W  tej n iepewności będąc, postanow ił czekać już 
lepiej,, aż się jednem u z n ich coś w yrw ie , n ie w yw o­
łu jąc w ilka  z  lasu.

M iał zam iar przed w yprawą, na którą m usiał iść, 
wyprosić się jeszcze, choćby na dzień  jaki, do 
.Surdęgi.

Trzaska i Jarosz gościnn ie p rzy jm ow ali, a Gru­
sza, w idząc go zm arzłym  od  rannego, deszczu, k rzy ­
knął zaraz, aby m u  p iw a  zagrzano. Im  też p ilno  było. 
rozpytywać .Szarego, co słyszał i w idzia ł w  W iełko- 
polsce. Trzaska zw łaszcza  nalegał.

— A  przyw iodą  nam  stam tąd ludzi? A  ilu?
—• iNic nie w iem  —  rzek ł .Szary. —  Jeździłem  do. 

w ojewody, spraw iłem , co. m i zlecono i ty le  m i rzekł, 
:że powinność sw ą zrobi, a ludzi zbierze.

—• Cóżeś w idzia ł w  Poznan iu?
iN ie toyło innego sposobu na to  naleganie odpo­

wiedzieć, ty lko  się żartem  w ykręcając.
—  Goni w idzia ł?  —  odparł, uśm iechając s ię  S za­

ry, choć do  wesołości żadnej ochoty n ie m iał. —  
.A no! królew iczow ą, która pieśni śpiewała... No 
i u W ilczk a  w  gospodzie dziewkę jego  Marychnę, ta ­
ką, że .gdyby na n ią zbro ję wdziać, by łby  z n iej 
żołnierz.

—  Patrza jc ie  go ! —  w ykrzykn ą ł T rzaska..—  Cóż 
■się waśei w  drodze stało ? Człek, co n igdy  na n ie ­
w iasty nie patrzył, teraz ino j e . w id z ia ł! A n i go  
poznać!

'Szary się zafrasował drobinkę.
. — Dalibyście m i pokój, bom  ono ledw o żyw , je ­

stem tak znużony, że  języka w  gęb ie zapomniałem...
— A  o  M arychnie pam ięta ł! —  przerw ał Grusza.
Śm ieli s ię tedy.
Przyniesiono kubek piwa grzanego, lecz gdy je 

drudzy zobaczyli, że z km inem było. i zapach poszedł 
po namiocie, zaczęli się go  napierać. M usiał Grusza 
cały kociołek kazać nastawić, bo. z piwem , jak z p i­
gmentem, w iadom a rzecz, ty lko  począć trudno, a gdy 
■się zakosztuje, n igdy  go  dosyć.

Pod  nam iotem  tedy wesoło, było, a Szary m y­
ślał sobie:

— Dzięki Ci, P a n ie  .Boże, że muszą o moich w ie­
dzieć ni-c złego, gdy tak są w eseli!

N a  uboczu ty lko  siedział najb liże j Surdęgi m ie­
szkający Napiwon, człow iek  kw aśny i skarżący się 
zawsze, a zbiedzony. Na n iego  poglądał Szary, bo cze­
goś posępny wyglądał, lecz nie było dziwu; takim  
on całe życ ie  p raw ie  .bywał.

M ilcza ł Napiwon, do. kubka tylko zaglądając 
i całe wesołości n ie  dzieląc.

—  Dawnoście z dom u? —  zagadnął go  wreszcie 
Szary.

—  Ja? —  odparł Napiw on (na łm ę mu b y ło  Że- 
gota). —  H m ! jam  się najpóźn iej przyw lókł, z końm i 
■biedę m iałem . Człek  m i zasłabł...

W estchnął.
.Sądził Szary, że mu co poiwie o. o jcu  i o Surdę- 

dze, ale —  ani słowa. B.yłby zapytał, ale strach go. 
brał. M yśla ł zresztą, gdyby, uhowaj Boże, z łego  co 
było, juściżby oznajm ił.

Tym czasem  śm iano się i coraz pod. nam iotem  
stawało się w eselej, a o  spoczynku ani tu było. po­
myśleć. Trzaska, k tóry  kości lubił, szukał już kubka 
i człow ieka, z k tórym by grał. Grusza zaś, że kos te­
ro w . n ie c ier piał, prze ci w ił się.

—  Ciskać u sieb ie kośćm i n ie dam —  rzekł, — 
bo to z tego. zawsze w  końcu krew  musi popłynąć.

A le  p iw o z  km inem  nosili.
Szarem u w  głow ie szum iało ze znużenia i gw a ­

ru. W  tem 'Napiwon podniósł się z siedzenia i zbliżył 
do  niego. S iadł na ziemi.

—• W yśc ie  .dawno, z  Surdęgi? — zapytał go.
—  M nie się już w iek iem  wydaje!... —  westchnął 

Szary.
.Spojrzeli .sobie w  oczy.
—• Śpokojn ie tam ? —  .spytał F lorjan , strzym ać 

już n ie mogąc.
N ap iw on  zadum ał się, ram ionam i strząsnął.
—  K ied y  u was spokój ? —  mruknął. —  Dopóki 

w y  B ąka pod .bokiem będziecie m ieli, spokoju  nie 
zażyjecie.

S zary aż się porwał.
—  M ów ! Spłatał już co? —  zakrzyczał, a głos mu 

drżał z  gniewu.
N ap iw on  zdaw ał .się m ierzyć s łow a  i ociągać.
—  Gdyście z dom u odjeżdżali —  rzekł, —  juści 

n ie m ogliście się spodziewać, aby on z tego  n ie k o ­
rzystał. N a  to  ty lko  czekał... D rugiego dn ia  już .Sur-, 
dęga  była  jak  w  oblężeniu. Lu dzi pościągał...

—  A  ojciec m ój? —  zapytał Szary.
—  O jciec czuwa, n ie  bó jc ie  się... —  odparł Na- 

pdiwon. —  Byd ło  w am  'wszystko zabra li z  w aszego 
w łasnego pastw iska, ale stary zaraz .z 'ludźm i w y ­
skoczył i odbił Bąk ze  sw ym i napadł na wasz g ró ­
dek, ale m u dali tęgą  odprawę.

—  Boże m iłosierny! —  pot ocierając z czoła, prze­
m ów ił, pom ilcżaw szy, Szary —  k ied yż ja od tego w ro ­
ga będę w o ln ym !?

N apiw on  ręką ty lko  machnął, jakby pow iedzieć 
chciał, że się tego  an i m ógł spodziewać. W sta ł i  od­
dalił się.

Szary został w  miejscu, jak  przykuty, zasępiony, 
n ie słysząc i  n ie w idząc nic, tak  go  ta  nowa napaść 
sąsiada zgryzła  i przestraszyła.

A  tu  potrzeba było, pow inności rycersk iej czy­
niąc zadość, iść z królem , k tó ry  ludzi potrzebował 
jak najw ięcej.

Trzaska zaraz po tw arzy mu poznał, że się czemś 
struć musiał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Próchnicano godka.
(Scena przy maszynie do torfu. Rotootn-iik-om ze Tir-zóiąmy 

oporwiado Kutrioterek z Dąbrówki).
—  Kiecly próchnica wyschła, to juz zwózka pół 

-bidy! J-edne-m -furę nało-zuł, jesce ś tyry  —  wydol-e! 
Gromt, ze juz zapłacone! Dyisca z tydzień  nie bodzie... 
Ło, -sk-ryńćcie se cyganki, pois-iadejcie na wózku — 
m aszyna n ie ucieknie. T o  juz lo- wos ta packa... Jo 
se dziochne z fa jcyny. P rzec ie  teroz południe! Landa 
sobie tym casem  t-po-che tr-o-wy p-oscyp-ie, kosofki wnet 
nadyjdO', a j o  coś woni opowiem.

...Ryło' to -downo, downo! Tu, gdzie te stawy, ha w, 
gd zie  próchnicyskO', tamok, gdzie ten -los-ek, łąk i i pa- 
świiska —  drzewu by ło  ogrom ne jezioro. R ozciąga ło  
sie ja z  do  dąbrowskich o-krajków. iP-rz-ez som  środek 
przep ływ ała  g o  rzyka. Źród ło  m ia ła  'w D ąbrówce we 
Szm udowem  Piek le, a w podała  d o  W isłoka  niedaleko- 
R-ze-sowa. Dzisiaj z n ij ino kapki i w stązecki. poto- 
ekó-w...

D-owni we wodach nie ży ły  same ryby i żaby. ale 
se ciurk-otały rozm aite w-ciurńości. W  głębiach  -styr- 
ca ły  -bałwanami p rzew o ła ły  -sie s-karby. -Dna topie-łi-śk 
-wyścilały kobierce, zam iost piochu i bagna —  kwio-t- 
k i z w nętrza  -sie śm ioły. Kamycek, jeśli -ciempiOł 
gdzien iegdzie, -to by-ł uz-nojony prow-dżiwęm i perła­
mi. Łon i kaz-dy strum yk cy rzyka, każdy siow  cy je ­
z ioro  —  pełne b y ły  -tople-ców, ro jiły  -się od smen-tkó-w, 
u kryw ały wodnice. Trz-cieńskie jez io ro  -miało ta-kze- 
-s-we licha, m ia ły  tyz swe toplece. W  jego -ro-mkach 
podwodnych panow ały wodnice. W  rzyce znow u -clą- 
broski p rzew odziły  w odnik i. W  P iek le  zas-ie -Szmulo- 
we-m kró l ich m iot swe zomcysko-. Jakie to w-szyćko- 
było, to juz -godka o.po-wi.

Ło, ten losek Jiaj m ały  —  on parnie to- zdarzyn ie! 
Pas tam pastyrz -swe krowy. -Słonko pieknie świciło-. 
Z łote m uchy i -lalki ra jcow ały -na-d w-o-dą. -Zaśp-iwały. 
wodnice. R-usyło -si-e jezioro-. Jakby miskę rozbeł-toł, 
fajd-nyło- -s-ie z pluskotem  i, buch, w  goniec -dokoła. 
Zaszum iało -c- brzegi, chlapotnył-o ,jak s-cup-o-k, bły- 
-snyło- -sie jak śryfoł-o-.

Zasłuchały -sie krowy, zapatrzyły we wode. -Pa- 
s-tyr-z także on iem ioł. -Tynco z w ody -ciurkmyła, roz- 
-tocyła sie w  -słonku, i -nad -tonią —  trąm elke! S-kryń- 
c iła  sie jaz-jaz-j-az, jiż y ło  -sie, gład inało —  -dyjiamenty 
jak ja jo  w  ku lkach  prały -do- góry, hulgotając cudo­
wnie. -Pachniejąće kadzid ło  w ykopyrtio  -sie z- -bryz­
gów  • i po tyncy fa jt, naw Lr ze h, późni, -dali —  -do- słoń­
ca ! Se-łent, -selent, w  p o d ry g i!' Doko-luśka, w  kłębu- 
slcach!

, Słodko, rzy-śk-o, rozk-o-śnie zaw odziły  wodnice. 
Jakby z n ieba organy, j-ak-by -skrzypki anie-lskie —  
-coś jem  cicho w tórzyło. -Z pośród chlapań o-d zom ku 
w ypryskało  śp-iwanie.

W reśc ie  -toń sie podnie-sła. Głębina -si-e rozw arła  
i -wodni-ce —  wyplusły. Po-śtrojne w  lii i  je, o-słonione 
•włosami —  puściły si-e w  pry-siudy. Ciała ich  jak 
sprężyny, jakby -z pereł ulone, ró żow iły  -sie w  -słonku, 
fy rta ły  jak wrzeciona-. Wło-s-y długie, żłociutkie, p ię­
kniej eckie -ramiona, w arg i kie-biy ma-liny, trzys-eowate 
ślipecki —  m iga ły  -sie -dokoła. Bieł-uśkie-mi nóżkam i; 
selontały powoli, to znów jak południce k ie ła ta ły  
raptownie i pło-wi-ly -sie w  tyncy. Jakby w  lijk u  -z kry- 
ś.tołu hulały se wesoło-. C iągle w  takt se śp-iwały, 
w ciąż jem  co-sik w tórzy ło  —- w-ciąz sie g ię ły  jak ź-mij-e. 
Jedna -była w  koronie.

Pastyrz gębę otworzu ł, z-djon kape-lus z łe-pety 
•i gap i -sie siarcy-ście. Jego -krowy nad brzęgiem  p-o-

zn iza ły karcyska —  bału-so sie -we- wode. T rzy  ich — . 
wszy-śkie bieluśkie. Roizmyrdały ogony, wyrzuc-ajo- 
swe racie, potrzasfcujo łupiam i. N ib y  tońcyć ■próbujo-..

Wreście- jedna jak -sko-cy, dr-u-go- jak sie nie zegzi. 
trzecio  ja k  se nie fikn ie  —  wszystkie, jakby j-e u-rz-ek,, 
pow padały w  jezioro-. Pras la  w oda ok-ropnie, -lunyła. 
jaz pod niebo, .beł-k-otnyła z  -burkotem —  i bie-lawki,.. 
pluch, na -dno-.

W odnice, jak ło-scud-y, baras-kujo -se -dali. W  tyncy . 
se kozioł kujo. w  kadzidłach sie m iętoso —  bonu jo  
se, jakby nic.

Pastyrz o-cy przewalu l, w łosy mu -sie zjiży ly. 
skrzyw  i u! pa je  ł  ją ł -duceć. 1’ rzygracoł -sie -do- brzę-gu 
i źp-łoś-nie labi-dizi. N achylił isie i patrzy. Ł zy  m u -d-o óc 
buclinyły, -ciurkiem kaipio -do wody. Wo-da cy-s-to- ja-k 
lustro, -do -dna w idać w-szy-ściu-śko-. P as ty rz  śłocho-, za- 
Ziro i, nio-s, -widzi sw e krow y. Le-z-o- w  puchach zie­
lonych-, św ieo  -sie jak lilije , ws-zy-śkie mor-twe niebogi..

N-ogle ,-eiurk, ciurk, o-d zomku p-odpływajo- ło-pką. 
Hajit, łiajt, -do krów , jak -żaby.,. K adłuby ich kosmate, 
g łow y  n iby jak  -ludzkie, tw-o-rz-e -straśnie usleśne. Jino | 
slipie -c-erwone- błysk a jo  jem  okropnie. Wieńce- m a jo  , 
na  głowach, w  rę-cac-h ślicne kwi-o-tecki —  chlchotajo. j  
Śmiejo sie, zęby scyrzo, tońcujo, ra-dujo sie, jaz ziucy. I 
C iągną krowy- za racie, w y  dziw ią jo, c/udujo ;— tar- j  
m-o-sc- je -do zo-rnku...

A z  tu rzyką z  D ąbrów k i bania śklano znów je- i 
-dz-ie. Kc-ły-se sie, cblapoce, łysko  jak żyw e  -śrybio- — 1 
gro  jaz echo oddaje. Wto-cy-ła si-e w  jezioro.

P a trzy  pastyrz —  wodniki. Sie-dzó w  iia.ni pie- 
kniejcy, w e  wiou-usk-acli, ja-k drużby, oposani m irta­
mi. W  -śro-dku w  złoty koronie, coś jak-b-y so-m król 
'Piekła... D oiiiyślu ł -sie w szyśk iego —  -królowo sie 
wy-daj-e...

Je-s-ce m yśleć nie- -skońcuł, a tu pękła ta  bania. 
Dymek tylko  siw iuśki f-uknął z ni, jak z panewki, 
i po ba;ni —  zniknęła. Jak-b-y była z m ydliny, rozpry- f 
sła -sie w  -powietrzu. Jino -coś -z n i do  góry  leciało jak j 
melodyj...

W yskooy-ły wodniki, skłon iły sie w odnicom  — 
wodni-ce po-stanyly. U-cis-yła sie w-o-da. -Po-dsed- k ró l -do-: 
król-o-wy, p-ocałowo-ł jo  w  gę-b-e, załozuł ji -piesz-cionek. 
nazwoł jo  głośno żoną i —  w  po-cirzu po ślubie. Wzion 
jo  ś-licnie za r-ęke, ąa-rbnął- w  pa-sie ogniście i, dali, 
w  pirso pore .Za niern zas-ie w odn ik i rzędem  w  -dryg' 
z wodnicam i...

C-oś, cym duch u, zagrało, wściekło- sie- znów je­
zioro — m uzyka -na trzy m ile ! B y ło  cem u -si-e -patrzyć! 
Ony, jak wi^ze-eionice, oni -chłopy jak dęby —  tańco­
w a li jak  wiate-r. -Ony w e wło-sach całe, ci z-mirtami 
na biodrach, -kicali se po wo-dzie, -podrygali siarcyście- 
Adom  pewnie i -Jewo w ra ju  tak śli-cni -byli...

T łu k li -sie tak z godzinę. W reśc ie m ie li j-uz do­
syć. U-cisyli j-e-z-ioro, ustaw ili s ie w  pory i, faj-t nur­
ka  -do -wody, gruch, do- zotmku na klę-pe, na przy-sma- 
cki z -bielawek... Tople-ce juz tam tego-, -dobrze je 
oprawili...

U stała -grać m uzyka, cichość w ielgo  zaległa, zni­
k ła  tynco i dymy, w yg ład z iły  -sie w ody. Nik-o-gu-śko 
-dokoła —  -tylko -pastyrz na brzę-gu. Siedzi, n og i roz- 
kra-cu-ł, p-odp-ar -głowę na ręce —  m endytu je -stropio­
ny... I iw ęcy  jedne godzne, ciempi: -drugo jak  ka­
m ień —  -nie ruso -sie, jak m ortwy. Juz, juz stonko za­
chodzi, t-ak na palec o-d ziem i —  pry-sko- ogniem  M 
wode, m iece złote -kółecka, trzęsie sie za-drzymane- 
źru m ien iło  obłoki, ozłociło -dąbrowy —  -wreście smyr 
g ło  -do -morz-o.

(D-o-kończe-nie nas-tąpi).



R O L A

Światło z łona ziemi.
N iew ie lu  już chyba znajdzie się ludzi, 

pam iętających ow e czasy, gd y  zw ycza j- 
nem ośw ietleniem  naszych m ieszkań była 
„ło jów ka". A  jeże li są tacy ludzie, to gdzieś 
w  zapadłych kątach kraju, gdzie  ośw ietle­
nie takie u trzym ało  się najdłużej.

Zez asem ło jów kę w yparła  nafta, k tó­
rą świecono w  specja lnych  lampach. W p ra ­
wdzie naftę znano od w ieków , ale dopiero 
w  roku 1859 staje ona się artykułem , słu­
żącym  do ośw ietlan ia  i  od tąd ,zaczę ła  ona 
wypierać lo jów ki i późniejsze lam py 
olejne.

Początkow o najw iększa ilość n a fty  na 
rynki handlow e pochodziła z Am eryk i 
Północnej, g łów n ie  zaś z Kanady i PensyI- 
wanji. L iczba kopalń  w  owych krajach 
zw iększała się szybko, a cena produktu, 
wydobywanego' z łona ziem i, w ciąż spa­
dała ku ' zadowoleniu  odbiorców. I  w  in ­
nych okolicach św iata  zajęto' s ię w yd ob y­
waniem z głębi ziem i tego ośw ietla jącego 
materjału, ale znajdowano go  w  m ałej ilo ­
ści. W  Europie ko le jno  po jaw ia ły  się ko­
palnie nafty najp ierw  w  dawnej Galicji, 
później w  Pirenejach, na W ęgrzech, w  S ie­
dmiogrodzie, w  B u łgarji i Rumunji, wre- 

. szcie na wscbodniem  wybrzeżu  m orza K a ­
spijskiego.

Gała jednak ilość nafty, w ydobyw anej 
w  Europie, była. przez d ług ie lata  zaledw ie 
drobną cząstką tego, -co produkowała i  w y ­
syłała na rynk i św iata całego 
Północna.

Z pom iędzy m alerja łów , w ydobyw a­
nych z głębin ziem i, nafta, obok węgla, 
bardziej jest rozpowszechniona. A  jednak 
pomiędzy m il jonam i osób, 
z tego dobrodziejstw a przyrody, 
jest. takich, k tórzy  w iedzą, czem jest w ła­
ściwie nafta, z czego pow staje i w  jak i 
sposób byw a przygotowywana, do użytku.

W edług badań  naukowych, nafta jest 
tworem pochodzenia zw ierzęcego. Jest to 
olej, który powstał z gn icia  n iezm iernej ilości ży ją ­
tek morskich, a z b ieg iem  ciz.aisu przeszedł w  głębinach 
ziemi różne zmiany.

Jak zaznaczyliśm y, p ierw sze kopaln ie nafty, zo­
stały urządzone w Am eryce, ale równocześnie zna­
no ją także nad morzem Kaspijskieni. W  chw ili, gdy 
0' w łaściwym  przem yśle naftow ym  nie było tam  je ­
szcze mowy, n ieznaczne ilości ropy, w yp ływ a jącej 
z czeluści ziem skich, zbierano w  ten sposób, że nad 
otworem umieszczano' stosy .szmat, które nasiąkały 
Płynem. P ły n  ten  w yciskano potem  do. dzbanów  g li­
nianych i na grzb ietach  w ielb łądów  rozwożono w  da­
lekie strony, g łów n ie  zaś do. Indyj. i Persji, gdzie 
nafty używano, j.użto jako m aterjału  oświetlającego., 
jużto jako. lekarstw a zewnętrznego, na różne -choroby,f 
jak np. reum atyzm  i t. p.

Później, .gdy już zaczęto, dobywać n a ftę  z łona 
ziemi w .sposób n ieco racjonaln iejszy, głów nym  środ­
kiem. przewozow ym  był dw u kołow y w ózek tatarski, 
zwany w  jęzjnku m ie jscow ym  „arba". Na owych ar­
bach rozwożono tysiące k ilogram ów  n afty  po dro­
gach, po których żaden inny w óz  n ie m ógłby się po­
toczyć.

Jakkolw iek nafty do ośw ietlan ia u żyw a ją  ludzie 
dopiero, od roku  1859, to. znana była  od n a jd aw n ie j­
szych czasów, do jak ich  sięga p am ięć ‘ludzka. W  dru ­
gim  rozdzia le księgi M achabeuszów znajdu jem y 
wzm iankę, iż żydzi, zabrani bo n iewoli perskiej, zau­
w aży li tam  jakieś dziw ne studnie, w których m ie j­
scowe duchowieństwo, oczyw iście pogańskie, prze­
chow yw ało  ogień, n igdy n ie gasnący, a w yp ływ a jący  
z wnętrza ziemi. Ognia tego  używano do ofiar. P ro ­
rok Nechemias-z dok ładn iej rzecz tę opisuje, p ow ia ­
dając, iż na stokach gór, na których  rozsied li się 
Persow ie, istn ieją źródła  w iecznego ognia, osłonięte 
ścianami, umyślnie wznoszonem i. Źródła te -nosiły 
nazwę ,,'Naf-tar" lub „N a fto j", co  w  języku  m iejsco­
w ym  znaczyło, „przybytek  pojednania".

•Na półw ysp ie Aszperońskim  spędził przeważnie 
część sw ego życia  twórca re lig ji, opartej na czci 
ognia, Zoroaster. N a  w idok  wspan iałych  słupów  ogn i­
stych, w ydobyw ających  się z  ziemi, przyszła  mu. m yśl 
przeprowadzenia w ie lk ie j re fo rm y społecznej, opartej 
na hojaźni, jaka  m im ow oli ogarn iać musi człowieka, 
gd y  wicłzi wspan iałe dzieło przyrody. Ów ogień  Zo- 
roastra był na jzw yk le jszym  gazem  naftowym , w y-
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dobywającyma się z  czeluści ziem skich ow ego  p ó łw y­
spu. Okolice te by ły  d la  dawnych Persów, czcicieli 
Ognia, tern, czerń M ekka jest dziś d la  Muzułmanów. 
K ażdy w yznaw ca  r e lig ji Zoroastra musiał hodaj raz 
w  życiu  .zwiedzić te okolice i nakarm ić swe oczy 
wspaniałym  w iddkiem .

Nafta, oczyw iśc ie  zanieczyszczona, w yp ływ a  z. zie­
m i przez stosownie do tego  urządzone szyby. Jeden 
z nich w id z im y  na naszym obrazku. Ropą naftow ą 
napełn iają beczki, specjaln ie do tego urządzone, 
i przewożą do fabryk, zwanych ra finerjam i, gdzie ją 
oczyszczają i przeznaczają do  handlu.

M A C l K K  

& Z D V f \ h

Jedna n iew iasta  przyjechała, z  której wsi, nie 
pow iem , do Krakow a, aby m n ie  oglądnąć i  przekonać 
się, cy mam w szyćko  w  porządku, i  opow iedzia ła  m i 
przygodę, jaka  ją  w  K rakow i e spotkała.

„S ta ło  się! —  pow iada m i —  a stało się ca łk iem  
przypadłe owo i choćby m n ie razem  z Gorgonową aa  
tryibularzu sądowem  posadzili, toby się okazało, ze 
obieśm y n ic  n iew inne. Idę isobie —  pow iada m i ów 
bablsztyl —  u licą F lorejańską, jak na uściwą m ężatkę 
przystało i  zyskam  to na tego, to na owego, k tó ry  
m i w  tem  m ajem  osamotnieniu m ojego śturkaca, po­
zostaw ionego na wsi, przypom inał. N ie  m iałam , 
zadinej zdrożnej m yśli, bo  przecie w iadom o, ze choć­
by co do cego, to przecie na u licy n ie można, jako  
ze po lik iery  na kuzidym kroku. K raków , to nie w ieś, co 
wiszędzie mozirua i  owsem . Ot zyrkam  sobie tak  okiem, 
aby ino. z  w p raw y n ie  w yjść, a jakby  się i co tra ­
fiło , to  lacego  n ie? Kuzda kob ita  przecie w ie, ze we 
w szyćkiem , aby s io  dobrze, potrzebna jest wprawa. 
Jak się cłek raz zaniedba, to potem idzie ciężko, ze 
ani rus. Tak  jest i z patrzeniem . Idę se w ięc  ulicą 
F lore jańską ,i tak  la  w praw y strzy lam  okiem  raz 
w  lewo, raz w  prawo. Bez żadnej złej m yśli, broń 
Boże, ino. tak delikatn ie, jak na uóćdwą m ężatkę przy­
stało, co  to w  chałpie zostaw iła rodzonego śturkaca 
i parę dziecek.

„Id ąc  tak i zerkając to tu, to tam, bez m ojej 
w oli, jako na ućciw ą m ężatkę .przystało, —  opow iada 
ow a paniusia 'dalej- —  to ten, to  tamten wpadł' m i 
w  oko. A le  cym  się im  nie. w id z ia ła  w  sam' raz, cy 
n ie b y li pew n i m o je j ućciwości, dość, że m nie żaden 
n ie  zacepił i ja  żadnego za  kabat do siebie n ie  ciągła. 
Bo i  jakże, przecie to  ućciwej kob iecie  n ie wypada. 
Co inksego., jiak ją  kto zacep i i obronić s ię  nie może 
lub n ie chce, to. juz całkiem  co inksego. A le  zacepiać? 
Fe l gdzieżby to m ogła zrobić taka, jak  ja  ućciwa 
m ęża tka !

„Id ę  sobie w ięc tak ca łk iem  stajecnie przez Flo- 
ryjańską i  dosłam  na planty, a  tu  jak  nic, tak nile. 
I  pocózem ja, niescęśliwa, —  .myślę sobie —  do  te­
go K rakow a przyjechała? Żadnego, zrozum ien ia, ża­
dnego. pociesenia. Jam tu  sama, biedacka, a tam  
biedacek mój śturkac znowu 'Sam na wsi, samiusień- 
ki, jak  ten palec u lew e j nogi.

„O dym  tak rozm yśla ła , n ie  przestając rzucać 
ock iem  to w  lewo, to w  prawo, to  za siebie, jak  przy­

stało ućciwej mężatce, patrzę, a tu  w a li za m ną ka­
walarz, jak  ulezałka. Rozrośn ięty w  sobie, jak  d w a  
m oje chłopy, w ięc pew n ik iem  i  serce i w szyćko dw a  
ra zy  m a więfcse od  m o jego  n ieboraka. Serce m i za-: 
b iło  z w ie lk iego  ukontentowania, bo zuźrałam , ze 
i on  rob i oko. w  m oją  stronę. A le  m im o to  idę se, 
jak  przystało, na  ućciwą m ężatkę i nie p rzyw alam  .się. 
do niego, bo i jakże? M yśla łby se, ze ja  taka, jak 
w szyćk ie n iew iasty, coby n aw et do piekła za  ch ło­
pem się pogziły. Ja tam  n ie  taka! Jakby m nie jaki 
sam, zacepił, to  tam  jesce, a le  przecie ućciwej n ie­
w ieście sam ej m ężczyznów  zacepiać, to n ie wypada. 
Jesceby se k tóry  pom yślał, ze ja  na n iego  lecę. Co. 
inksego, jakby on pirsy, to onby był w inien, bo. prze­
cie w iadom o, ze k to  pirsy, to ten w in ien  i w  sądach 
tak sądzą. A le  on  n ic i nic. A  ja k  on nic, to. i ja  n ic, 
żebym  potem  n ie m ia ła  w yrzu tów  sumienia, jakby : 
się jak ie  niescęście stało. A  w  K rak ow ie  naw et naj- 
ućciwsa n iew iasta  upaść moz.e, zw łasca w  zim ie, gdy 
jest ś lisko  i n a  u licach  n iem a jesce popielca.

„ Id ę  se w ięc  tak, jak na ućciwą niew iastę przy­
stało. i  rzucam  ockiem  .raz w  prawo, raz w  lewo, ra z  
z,a siebie, a on. za mną i coraz b liże j mnie, ale nic 
i nic. No, jak  tak ie gam on ie w szyćk ie w  K rak ow ie  — 
m yślę .se —  to  n ie  w arta ło  tu  przy izdzać i w  tym  k ry ­
zysie na bezdurno pin iądze w ydaw ać! M yślis może, 
hyclu, ze  jla c ieb ie zacepię? N iedocekan ie .twoje! N ie  
znas mnie, to  i  n ie w ieś, zem  jest z  ca łej masej wsi 
riajućciwsą niewiastą. A le  ce-kaj, hyclu, ja  cię w y ­
próbuję! 'Pow iedziaw sy to, upuściłam  cbusteckę na 
ziem ię i co p ow iec ie : upadek juz n ie  żyw ej istoty, 
a le sm acianego gałganka, w zrusył serce nieboraka. 
Z g ią ł się, biedacyska, w e  dw oje, podniósł chusteokę 
i  juz b y ł p rzy  m nie.

—  'Pani upuściła chusteckę, praw da? —  zapyta! 
się aligancko, jak  jak i wyhadukow any hrabia.

—  A  dyć praw da —  powiadam . —  Ze wzrusenia 
i zmęcenia, to  w szyćko z rąk  leci.

—  T o  pan i zm ęcona? —  py ta  się innie litościwa 
osoba i rzuca na  m n ie  okiem , a ja na .niego tak, jak 
na u ćciw ą  m ężatkę .przystało.

—  Pew n ie , zem  zm ęcona! Juz od trzech godzin  
chodzę i  chodzę, a tu jak  nic, tak nic. Juz m i się na 
płac zbirało...

— To  m oże pani i głodna?
—  N o  zjad łoby się co  przedtem .
— Jak pani taka dobra, to chodźm y .do H aw ełk i.
„Dobra, niedobra, ale przecie jak m ęzcyzna ma

jak ie  zycenia, to  kobieta  pow inna je  spełnić, bo i  na 
cózby zaw adza ła  ludziom  na .tem świecie, —  opow ia­
dała  ani owa n iew iasta  da le j. —  P oś lim y  d o  Hawełki, 
gdzie m ój k aw a lir  wsunął w  sieb ie trzy  porcje pie­
czeni wieprzowej., zakropił to za .moje pin iądze paru 
bom bkam i p iw a, cw artą porcję  zaw inął w  papir 
i schował do  kieseni. M orow y —  m yślę se —  J^akby 
opadł na siłach, to  się pokrzepi, a głośno padam:

—  N o  kajize teraz pó jdziew a? ('Chciałam się mu 
w  jak iś sposób odw dzięcyć za jego dobre serce, j.ak 
na ućciw ą m ężatkę przystało).

' —  Jakto gdzie? Ja idę .do sw o jej cba łpy i ,zanio­
sę to., .©om schował, -do kieseni sw o je j n iew ieście, któ­
ra  od rana nic w  gęb ie  n ie  m iała, a pan iusia gdzie 
zechce. Tak  to tak, paniusiu, w  dziś ie jsych  casach! 
Jakby nad bezrobotnem i Opatrzność Boska n ie  cu- 
wała, toby pozdychali, ja k  psy w  ciasnej ulicy.

„ 1  posedł, n ieóciw iara, a  ja, jak  przystało na uć­
ciw ą mężatkę, przysłan i się do ciebie, Maciusiu, uża­
lić i  prosić, cohyś przestrzegł w szyćk ie n iew iasty, aby 
do. K rak ow a  n ie przyizdzały, bo. tu straśne bezrobo­
cie. Jak się nie zmieni, to będzie gorzej jak po potopie".
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Syrja I.

Pom iędzy w yżyną A z ji M n iejszej a  w yżyną  Sy­
ryjską w cię ła  się dolina urodzajna Orontesu, stan-o- 
w iąca łącznik pom iędzy m orzem  Śródziem nem  a M e­
zopotamią. Tu  było jedno z n aj s t a i o  ż y t ni ąj s /. y c h 
państw, zwane Fenicją, dziś zaś jest tam  kra ina  nie-

K-ry-ta. studnia w Syrji.

■zależna, Syrja , pooizstająCa pod protektoratem  Fran­
cji. N a  tej do lin ie  rozw inął się ruch w o jskow y i han­
dlowy, skutkiem  czego pow stały liczne i w ie lk ie  tar­
gowiska m iejskie, twierdze, a następnie ognisko* prze­
mysłu i  >o*światy. M a ły  port Iskenderum, zwany także 
Alexandrette, ułatwia- ruch.

W  samej do lin ie znaduje się trzecie m iasto zrzę- 
du w  starym  św iecie -po Rzym ie i A leksandrji, re zy ­
dencja Seteucydów, -miejsce pobytu w ie lu  cesarzy 
rzymskich, pierwsza stolica, b iskupia *św. P iotra, po­

tężna n iegdyś tw ierdza, opiera jąca si-ę napadom  Sa- 
racenów, -Persów, odgryw a jąca  w ażną rolę w  dziejach 
w ojen  krzyżow ych . U padla  pod różnym i ciosami. 
T rzęsien ie ziem i w  115 roku  p rzypraw iło  200 tysięcy 
łudzi o  śmierć.. N is zczy li ją  Turcy. Sułtan Bibars, 
zdobyw szy m iasto  w czasie w ojen  krzyżow ych, w ydał 
je  na łup i zupełne .zniszczenie, burząc co najceln ie j- 
sz© budowie. Tak  w ięc świetne, wspaniałe, podobno 
700 tys ięcy  m ieszkańców  liczące miasto*, spadło do 
20 tysięcy głów .

Jak to  ju ż zaznaczyliśm y, -dzisiejsza Syrja  to- da­
wna h istoryczna Fenicja. Fen icjan ie należeli cło tej 
samej rasy  co  żydzi, to jest *do s-emitów. N auczyli on i 
się wcześnie budować okręty, na których puszczali 
się na *fale m orskie, zakładali osady swoje, tak zw a­
ne kolou je na wyspach i brzegach m orza Śródziem ­
nego* i p row adzili z od-ległę,mi ludami- ożyw ion y han­
del. W zb ogac ili się wskutek tego, a m iasta ich, nad 
którem i panowaLi, sam odzieln i królow ie, jak T y r i S y ­
don, słynęły z bogactwa. O H iram ie, królu  Tyru, któ­
ry  panował w  dziesią tym  w ieku  przed narodzeniem  
Chrystusa, m ożna czytać -w R iblji, - ponieważ u trzy­
m yw ał stosunki z [Salomonem, królem  żydowskim . 
Fen icjanom  przypisu ją  w ie le  w ynalazków , naprzy- 
k ład  m ie li on i p ierw si w ynaleźć szkło. P ism o  prz-yjęli 
od Egipcjan, a podali je innym  ludom.

Zez,asem Fenicja upadła, a prze*z ziem ie te .-prze­
w a la ły  isię liczne ludy. P rzez czas jak iś S yrja  była 
pod panowaniem  cesarzy -rzymskich, a tym  zagarnęli 
ją  sfanatyzowami w yznaw cy M ahom eta. Osman I, po­
łączyw szy hordy *swyc*h Turkm-enó*w, rozsiane doo­
koła  Angory, z innemu szczepam i tureckiem i, założył 
państwo Osmanów, które da le j n iszczyło pozostało­
ści --wschodniej kultury, ale samo-, zostało- 
w*ane w  swym  rozw oju  przez nowe

Widok miasta. Tyr w  Syrjd.
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Pod  wodzą, T im ur-Lenka  'pociągnęli M ongołow ie do 
A z ji  Zachodniej. M iędzy  innym i za ję li on i dzisiejszą 
S yrję  1 'Palestynę, ale po śm ierci sw ego w odza w  1405 
roku  rozpadło  s ię 'to  moiwe państwo, a  Osm anowie w ró ­
cili do  w ładzy i przedarli isię do  Europy, stając się 
europejską potęgą.

W  ostatnich jednak czasach potęga turecka upa­
dła, a protektorat nad .Syrją otrzym ała Francja, k tó ­
rej' łagodne rządy  zjednały sobie serca tam tejszej 
ludności.

■Knotową wschodu n azyw a ją  drugie m iasto s y ­
ry jsk ie, A leppo, w  iktórem m ieszkał i um arł jeden 
z bohaterów narodu polskiego, generał Józef Bem,
0 ozem. p isa liśm y w  zeszłym  roku w  „R o li" . Za cza­
sów  tureckich było to najp iękn iejsze miasto' w  T u r­
cji, a trzecie co  do w ielkości po Konstantynopolu
1 Kairze, leżący w  'Egipcie. R o zw ija ło  się jako  ognisko- 
handlu, skupiające w  sobie ruch handlow y z Mczo-

A A A A AA.4 A A AA A A A A I. li A AAA AAi. A Al,.*, AAA

J. M O K R ZYC K I.

TRUCICIELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg dalszy). (P rzed ru k  w zbron iony).

Lecz 'dostać -się —  -a nawet w yjść z tego pokoju 
n ie było w ca le łatwo, gd yż  o- w yłam an iu  m ocnych 
-drzwi, ona —  kobieta nie m ogła pomyśleć, a na skok 
iz okna do  parku nie m ogła się odważyć, gdyż z tej 
w łaśn ie strony wysokość muru by ła  znaczna. Chw ilę 
b iegała  bezradnie po pokoju, wreszcie dostrzegła, iż 
za stojącą p rzy  ścianie szafą, znajdują się ukryte 
drzwi. 'Serce zakołata ło  jej nadzieją, lecz sza fa  oka­
zała -się dosyć ciężką i ni esp.osó6 'było ją  .z m iejsca _ 
ruszyć. T rw oga  jednak dodaw ała je j sił. Nadludzkim  
w prost w ysiłk iem  udało jej się szafę trochę odsunąć 
i  ku  w ie lk ie j radości skonstatowała, iż d rzw i zam ­
knięte nie były. Za jednem  naciśnięciem  ręk i drzw i 
się o tw arły.

W yb ieg ła  na wąski, n ieośw ietlony korytarzyk, 
k tóry  oddzielał poko je baronowej od pokoji, za jętych  
daw nie j przez E lfrydę, a. kończył się d rzw iam i, pro- 
w adzącem i do g łów n ego  k ory ta rza .. Irena podbiegła 
do drzw i, lecz znalazła je zamknięte, jak rów nież 
zam knięte b y ły  drzw i w  przec iw ległym  końcu kory­
tarzyka, prowadzące do parku. Jedyne wyjście, jakie 
pozostawało', było przez pokoje baronowej, a to było 
bardzo niebezpieczne.

Konieczność zresztą dodaje odw agi. P o  krótk im  
nam yśle zdecydow ała  się na tę drogę. Drżącą ręką 
chw yciła  za klam kę, uchyliła  d rzw i i w sunęła się ci­
cho do sien i ow ego  przedpokoju, stam tąd do sypialn i 
baronowej. N im  jednak stanęła w  pośrodku pokoju, 
z przeciw ległego  krańca k o ry ta rza  odezw ały  się p rzy ­
spieszone k rok i -i, za ledw ie potra fiła  skoczyć za por- 
tjerę, gd y  d rzw i s ię  o tw arły  i w  progu stanęła E lfr y ­
da. Pod 'drżącą z trw og i Ireną ugięły  się kolana. 
Serce bić przestawało, oddech tłum iła, by nie- być 
słyszaną. Lecz 'E lfryda n ie zauw ażyła  jej obecności. 
P o  ch w ili z ja w iła  się je j m atka -i rozpoczęły znaną 
nam już rozm owę, w  której postanow iły stracić bie­
dną Irenę...

N ietrudno się dom yśleć, z jaką  u lgą odetchnęła 
Irena, gd y  je j prześladow czynie po odbytej naradzie 
opuściły w reszcie pokój. M im ow oln ie podsłuchana 
rozm ow a, już n ietyle strachem', co wstrętem  do po­
d łych  zbrodniarek ją  napełniła. Teraz w reszcie w ie ­
działa, co' sądzić o, charakterze swej ryw a lk i oraz 
o  je j słodkich  słowach i obietnicach.

potamjii, A rm en ji, S y r ji i  Arabiji, a  następnie z Eu­
ropy, a naw et z Am eryk i. Aleppo. n iegdyś liczy ło  
przeszło 200 tys ięcy m ieszkańców, d z iś , m a ich za le­
d w ie  n iew iele  w ięcej ponad 100 tysięcy.

Beirut, m iasto liczące 118 tysięcy m ieszkańców, 
dawne m iasto fen ick ie, jest obecnie najważniejsze])i 
m iastem  syryjsk iem , gd yż  leży tuż nad morzem , skąd 
prowadzi clroga -do Damaszku.

Tyr, k tóry w id z im y na naszym  drugim  obrazku, . 
jest to  rów n ież daw ne i sław ne miaisto fenickie, ale 
obecnie leży ono już poza gran icam i w łaściw ej Syrji.

W  Syrji, Palestyn ie i  w ogóle w  krajach, gdzie 
słońce grze je  siln iej, an iże li u nas, budują studnie, 
n akryw a jąc je  rodza jem  kapliczek, jak. to w id z im y  
na naszym p ierw szym  obrazku, aby one zabezpiecza­
ły  wodę przed wysychaniem .

(Ciąg dalszy nastąpi).

I to  n iety lko  jej, lecz także i W ład ys ław ow i g r o ­
z iło  od  tych podłych żm ij poważne niebezpieczeń­
stwo. Świadom ość ta 'dodała jej odw agi, postanow iła 
za w sze lką  cenę w ydobyć się z sw ego w ięz ien ia  i ro z­
począć w a lkę  ze zbrodniarkam i na śm ierć i życie.

W ysunęła  się ze swej k ry jó w k i i w yb ieg ła  na 
korytarz. R ozejrza ła  się w  koło  i stanęła strwożona 
nagle. Z przeciw ległego', ciem nego korytarza  zbliżała 
się ku niej o lbrzym ia postać m ężczyzny, z  nasunię­
tym  na oczy kapeluszem , zupełnie po bandycko. R oz­
gląda jąc się poza siebie,, w  k ilku  krokach znalazł się 
ów  m ężczyzna tuż przed nią.

—  Tyżeśto m ój zbaw co?! — . zawołała, poznawszy 
-iz radością w  ow ym , po bandycku w yg ląda jącym  m ęż­
czyźnie, Tom ka,

—  Pst... —  szepnął —  tu nie m ożem y nic m ów ić!
Rzekłszy to, pociągnął ją  za. rękę w  ciem ny ko­

ry tarz  a stam tąd do parku, gdzie, dążąc ciemną aleją, 
zaprow adził ją  do m ałej n iew idocznej altanki, gęstą 
krzew iną zarosłej.

Usiadłszy, w  altance, opow iedzia ła  m u  wszystko, 
co przeszła od  chw ili opuszczenia chatk i pod Jasem, 
aż do podsłuchanej rozm ow y E lfryd y  z matką.

. —  I  cóż teraz rob ić? —  zapytała, kończąc. —  Nie 
■mogę przecież dopuścić, by W ład ys ław  zginąć m iał 
z ręk i tych zbrodniarek. -Sama 'bezpieczna .się czuję 
pod  tw o ją  opieką, lecz jem u grozi 'niebezpieczeństwo...

—  M usim y prędko, stąd uchodzić. —  przerw ał — 
■musimy stąd ujść, a dopiero, z bezpiecznego, ukrycia 
działać...

Jakże ja jednak m ogę opuścić zamek, gdy je ­
m u tu groz i niebezpieczeństwo'? —  rzek ła, a cichy 
bolesny płacz w strząsnął calem  jej ciałem.

—; D la dobra sp raw y tak być musi —  odrzekł — 
N im  zdążą  p lan  swój wykonać, z pewnością uda się 
nam  w  tem im  przeszkodzić. Teraz dostęp d o  pana 
dziedzica  jest piln ie strzeżony, lecz gd y  pani będzie 
bezpieczną, potra fię już znaleźć jakąś szparę, którą 
do n iego s-ię przecisnę.

—  Zdaję się zupełn ie na. ciebie, wybawco?, m ój ty 
d z ie ln y  opiekunie —  w yrzek ła  u jm ując jego rękę. — 
Już pora,z drugi, ratu jesz m i życie i  nie w iem , czy 
k iedyko lw iek  będę c i się m ogła  odpłacić z  tego d łu ­
gu. Lecz  proszę cię, uczyń co. możesz, by się im  nowa 
zbrodnia n ie  udała. 1

Serdeczny uścisk ręk i był jego. niemą odpow ie­
dzią, n iem em  przyrzeczeniem . N a  odpow iedź słowną 
n ie m ógł się zdobyć, zd ław iły  go. bowiem  Izy.

W  m ilczeniu  powstał, ujął lekko je j rękę i  po­
ciągnął za sobą .w stronę parkanu, gdzie po krótkięj
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(Ciąg dalszy nastąpi).
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Stara skóra“

chw ili odnalazł dziurę, przez k tórą w ydosta li się oby­
dwoje na otw arte pole i sk ierow aw szy swe kroki 
w  stronę lasu, zniknęli wkrótce w  ciemnościach no-cy.

Przez dłuższą chw ilę baw iła  się E lfryda  z gośćm i 
w salonie. Całym w ysiłk iem  w oli potra fiła  udawać 
dobry humor, oraz ukryć wzburzenie, w yw ołane

ostatniemu wypadkam i. Nieobecność męża w ytłum a­
czyła chw ilow em  osłabieniem, wyw-olanom trudam i, 
dopiero co odbyte j -podróży. Goście uznali 'tłumacze­
nie za uzasadnione i nikt nawet nie podejrzewał, co 
się w  zam ku dzieje. E lfryda  jednak, pom im o że ka­
mienne serce m iała, odczuwała dreszcz zgrozy na 
myśl, że w  te j w łaśn ie chwili, -dokonuj© -się z-nów 
zbrodnia, m ająca  stanow ić o dalszym  jej losie. Z n ie­
pokojem oczek iw ała  na ukazanie się w  salonie -swej 
-lń-a-tki, która m ia ła  ją  zawiadom ić, iż przeszkoda -do 
jej -szczęścia j-e-s-t ponow nie usuniętą. Cza-s dłużył się 
jej bardzo. M ija ły  godziny, a baronowa w  sal-onie -się 
nie pokazywała.

Nareszcie zj-a-wiła się pokojówka i zaw iadom iła 
ją, że .baronowa -cz-eka na n ią w  sw ojej sypialni. 
Przeproś i wszy gości, n iezw łoczn ie pobiegła do -matki.

— Cóż, m am o? —  zapytała z pro-gu —  c.z,y już...?
— A leż  -gdzie, mo-j-e dziecko —  -odrzekła barono­

wa z drżeniem  w  -głosie. —  N iem a J-ej w; pokoju. 
U-ciekła przez -drzwi na m ały korytarzyk  i zniknęła 
bez śladu.

— Co! uciekła? —  zapytała, mocną za-ambaraso- 
wana.

— Tak, uciekła i  to -w tak i -sam ta jem niczy -spo­
sób, w jak i -się w  z-amku zjaw iła . Gdyby nie to, że 
pozostawiła, po sobie d rzw i otwarte, pom yślałabym , 
że uległaś złudzeń i u lub- że to  był tylko -jej upiór.

. Stróż .na bram ie nie w idzia ł n ikogo  wchodzącego-, ani 
też opuszczającego zamek, a boczne fu rtk i zam knię­
te. Sarna n ie  wiem-, co o tern sądzić.

. — W  takim  razie jeszcze -gorzej, gd yż  musi zna-j- 
itować -s-ię jeszcze w  zamku. Czemu też mama -nie- 
dnp ił uo wał a lepiej. 'Po-za za-mkiem by łaby ona mniej 
niebezpieczną, lecz tu, może ją  w  każdej -chwili ktoś 
niepowołany zobaczyć, a wówczas zginęłyśmy...

— M n ie nie obw in ia j —  broniła się baronowa — 
gdyż ni6 j.a, lecz ty sama um ieściłaś -ją -w tym  pokoju, 
? k-tó-r-e-go potra fiła  ujść. N ie ponoszę w  tem  ża ­
dnej winy.

—  -Nim -słońce -się z,za las-u w ychyli — odrzekła

złow rog im  błysk iem  złych oczu —  musi ona być 
w  m-o-jem rę-k-u. -Ona z  zam ku n ie u sz ła ! Rozum ie -ma­
ma? Inaczej zginęłyśm y.

T o  rzekłszy, w yb ieg ła  z  pokoju  i udała się z po­
w rotem  d;o< gości, k tórzy  zau w aży li już częściowo- n ie­
naturalne j-ej zachowanie się i poczęli tracić humory. 
N ied ługo -też n iek tórzy  poo-djeżdżali, inni udali -się 
na spoczynek do wyznaczonych  im  p-o-ko-ji i zamek 
po-woli za legła  -ci-sza. N im  m ory zamk-u ob la ły  się 
czerw ien ią  zorzy porannej-, huczący zabawą zamek 
pogrążył- -się w  -ciszę -snu, jakg-dyby anioł -śmierci ro z ­
postarł nad nim swe skrzydło-. N ikt, n igdzie się n ie 
poruszył, ani -pie-s żaden nie zasz-czekał.

Jedna ty lko  E lfryd a  n ie położyła  -się spać. P-rze- 
-szukały po rozejściu  -się gości, w raz z m atką i Selmą 
w szystk ie zakątk i -w z-amk-u, lecz żadnego śladu zbie­
g łe j -nie odnalazły, -co naturaln ie E lfrydę  d o  rozpaczy 
doprowadzało. U dała  się -d-c- -swej -sypialni, w  której 
się zaniknęła, lecz s-e-n -nie sk le ił jej powiek.

Z nastaniem  -dnia zbudził -się W ładys ław  w ypo­
częty, lecz p ierw szą jego  m yślą  po  przebudzeniu ; 
b y ła  m yśl o zm arłej. Myśl, że  wczoraj w ieczorem  
przyszła zza grobu, -by czynić -mu -wymówki, iż z-a- 
wc-z-e-śnie poją ł drugą żonę, napełn iła  go  drżeniem. 
P rzy  śniadaniu był sm utny i m ilczący, n ie w zią ł ża­
dnych pokarm ów, -zaledwie k a w y  pół filiżank i w yp ił: 
E lfryda, udając dobry humor, starała -się g o  rozw e­
selić, lecz napróżno. W y  ciągi a go na spacer d o  p-ark-u, 
oprow adzała  po- klombach, wskazując kw iaty, szcze­
biotała jak  -dziecko, przymi-la-ła się. Dał jej się pro­
wadzić, odpow iadał -cza-sem lekk im  uśmiechem, na 
jej szczebiot, le c z  m ało rozum iał, co -się wkoło- dzieje, 
a uściski je j napełn iały go jak :em ś -dziwnem. nie-o- 
kreś łomem uczuciem odrazy... Dlaczego-, -nie m ógł -so­
b ie zdać sprawy. C/.cm w ięcej ó-d-dawął się m yślom , 
tem bardziej odczuwał -dręczące go w yrzu ty  -sumienia, 
że zaw-cześnie -dał się w ciągnąć pow tórn ie -w zw iązek 
małżeński.

Popołudn iu  udał -się na cm entarz i wśzed 1 -do 
grobowca, by przy trumnie, przebłagać zm arłą  za 
sw ó j postępek.

Jakże jednak przeraził się, gdy w-szedłszy do -gro­
bowca. zobaczył -tru-minę -otwartą... i p-ustą.

W  jednej wsi na pograniczu  1 i tewskiem  mie-szkał 
mł-o-dy gospodarz Anto-ni G. D w a lata już -gospoda­
rzył, ale Ti i e ty lko  nicze-go się n ie -dorobił-, lecz  jeszcze 
popadł w  długi. Bo też nie- -p ilnował' spuścizny ojców. 
P race -na p-o-lu w ykańczał zaw-sze ostatni i to- jeszcze 
niedbałe. N ie  słuchał -dobrych rad  starego o jca, k tóry 
z goryczą -patrzył na m arnotraw stw o -syna. A  syn 
chciał się go  -po-zbyć z -domu, dokuczał mu -na każdym  
kroku 1 n ieraz w yciskał łzy z oczu biednego -ojca.

D opók i 'oj-ciec u trzym yw ał -gospodarstwo- i syn 
i synowa suszyli m u -głowę,, b y  zapis zrobił i schle­
b ia li mu, czem ty lko  m ogli. Jemu zaś zd-awał-o -s-ię, 
że oddaw szy sy-no-wi gospodarstwo będzie m ógł so­
bie wypocząć, w ygrzać stare ko-ści na -słońcu i  w nu­
kom  ba jk i opowiadać'. Z rob ił w ięc zapis. -Syn i -syno­
w a w yp raw ili w tedy bal, n iby wesele, ale też na tem 
się wszystko skończyło. Syn skąpił -potem w szystkie­
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go, synow a bokiem  patrzyła. Gdy prosił © koszulę, 
m ów ili mu, że wnet umrze, a starem u —  stare łachy 
■wystarczą. 'Pow oli i m iejsca zaczynał'© brakować 
w  chacie. -Stary, b iedny o jc iec n ieraz już prosił Boga
0 śmierć, ale ta n ie przychodziła. I  syn  z  n iec ierp li­
wością oczekiwał, skoro się ojciec „w yw róc i".

Tak -upłynęły -dwa lata. Pew nego dn ia  jesień ią 
-przybył do Anton iego G. handlarz byd ła  i skór.

—  No, -cóż panie Antoni, -macie co- dobrego -do- 
sprzedania? —  zapytał.

—  Słuchajcie —  rzek ł po k rótk im  nam yśle go ­
spodarz —  m am  -starą, lecz jeszcze całkiem  dobrą 
skórę-, sprzedam  ją  za łan ioehę! 10 z ł.! A le  -pod- tym  
warunkiem , że n im  ją  pan -zobaczy, j-a o trzym am  pie­
niądze. Lecz bądźcie s-p-o-ko-jhi, n ie  oszukam was-.

H andlarz bez -wahania w y ło ży ł 10 zł. i zażądał 
■skóry. -Gospodarz zaprow adził -go- do  m ałej izdebki
1 w skazu jąc na starego- ojca, k tóry teraz w łaśn ie 
siedzia ł tam  -pod o-knem i m odlił -się, rzekł:

—  O-to pod oknem  siedzi ,,-s-tara skóra", którą pa­
nu sprzedałem , proszę ją  sobie zabrać!

H andlarz aż on iem iał z przerażenia, usłyszawszy 
te -sło-wa. -Czyż to- możliwie, b-y syn po-stąpił tak  z  o j­
cem, z tym , -który d a ł mu życie, w ychow ał -go i zo ­
s taw ił mu -majątek? O, -biada ci, biada w yrodn y synu!

A  gos-podarz, jakby na uspraw ied liw ien ie, po­
w iedzia ł :

—  -Ni-e m ogę -przecież ży-w-ić zadarm o tego  -sta­
rego -diziada!

H and larz w ca le się do  n iego nie odezwał, -spoj­
rza ł -nań ty lko  z najw iększą -pogardą i zb liżył się -do 
staruszka, by zabrać go  d o  siebie i uwoln ić od po­
życia  -z w yrodnym  synem.

B iedny o jc iec! Gdy ślę -dowiedział jak -syn z nim 
postąpił, w ypuścił książkę z drżących rąk  na ziem ię, 
a -oczy jego, z których  łzy  wie-lkie jak  groch  -toczyły 
się jedna za  -drugą po- pooranej bruzdami tw arzy, pa­
trzy ły  w  syna tęp-em, bole-sne-m, d zieci-ęco-b-eznadziej - 
nem  spojrzeniem . Bez -słowa -d-ał -się w yprow adzić

handlarzow i z m ieszkania. P-rz-e-stępując próg chaty, 
z-ałkał ty lk o  boleśnie, lecz nie- m iał -serca przekląć 
wyrodinego- syna.

Już sześć -miesięcy przebyw ał staruszek u lito ­
ściwego- handlarza. iB-yło* mu tam  jak  w  raj-u! I han­
d la rz  i żona jego- o-piek-ował-i s ię  nim , -jak oj-cem. N ik t 
mu niczego- n ie -skąpił, nikt na n ie g o . bokiem  n ie 
patrzył Toteż staruszek w dzięczny -był im  za to i -bło­
gosław ił ich, a m iłosierny handlarz zo-stał wkrót-ce 
stokrotnie za swą litość w ynagrodzony. Staruszek;' 
m iał bo-wiem -brata, który już bardzo- dawno w yjechał 
gdzieś w  -świat i do tego  -czasu nie -dawał1 o- sobie zna­
ku życia, -Rodzina m yślała, ż;e zg iną ł gdzieś -dawno 
i nawet ju ż  zapom niała  o- nim, gd y  ty-mcz-a-sem na­
deszła teraz w iadom ość z A m eryk i o- jego- śm ierci,i 
Czterdzieści lat przebywał- w  Am eryce, -ciułał grosz 
do -gr-o-sza i' -dorobił się majątku. U m arł jako  bogaty 
ferm er, zap-i-sując swemu bratu 25 tysięcy dolarów , 
a o i-leby 'ten ju ż n ie  żył, najb liższej jego- rodzinie.

Ile ż  -wesela, ile  radości- b y ło  w  chacie handlarza, 
gdy -staruszek odbierał od1 listonosza taką  o lb rzym ią  
k-wotę. -Bo 220 -tysięcy złotych  czyż -to nie suma?

A le  n iedługo cieszy) się staruszek swojem  bo­
gactwem . -Nieubłagana śm ierć, o k tórą  tak daw nie j 
prosił, teraz nagle przyszła, gd y  ju ż  m ógł ż.yć sobie 
spokojnie. P rzed  śm iercią zrobił jednak testament. 
C ały  -swój m ajątek t. j. 220 tys ięcy  złotych  zapisał 
sweanu -dobroczyńcy, -handlarzowi. G dy je-go w yrodny 
syn -dowiedział -si-ę o- tem, zaskarżył -wa-żność testa­
mentu. Sąd jednak odrzucił , jego  skargę i uznał te ­
stament za  ważny. W y ro d n y  syn zarobił 10 -zł., lecz 
strac ił 220 ty-się-cy zł. A le  nie- na t-em skończyła mu 
się kara, W  k ilka  lat późn iej gospodarstwo- jego  zo­
sta ło  sprzeda-ne na licytacji, a on  sam z  torbą na ra ­
m ien iu  -pośzedl żebrać i szukać u in n ych . schronie­
nia, k tórego  odm aw ia ł -swe-mu -ojcu.

„C zcij o jca  tw ego  i1 -matkę -twoją, aby ci się do­
brze pow odziło  na ziem i". Józef Rąba. §

Zbiór herbaty w Japonji.
Gdy u nas panuje zi­
ma to na południowej 
półkuli jest lato i prze­
ciwnie. O tóż obecnie 
np. w  Japonji ti w a la­
to w  całej pełni, a 
skrzętni Japończycy 
zajmują się zbiorem 
płodów  swej ziemi. Do 
takich należy zbiór 
herbaty, którą rozsy­
ła ją  po całym świecie, 
co przynosi im  olbrzy­
mie korzyści. Na na­
szym  obrazku widzimy 
całe stosy zerwanych 
kw iatów  i liści herba­
cianych, które dopie­
ro po wysuszeniu zo­
staną przeznaczone do 
handlu. Specjalnie ze­
brane i wysuszone 
kw iaty herbaty należą 
do najlepszych gatun­
ków  herbat i cena ta­
kiej herbaty jest o 
w iele wyższa.
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Poradnik gospodarczy.
Jak używać podściółki dla zwierząt?

G łównym  w arunkiem  podściółki jest to, ażeby 
była oma miękka, isucba, ob fita  i  ciepła, co jest bar­
dzo ważne w  porze zim owej. Podśció łka mokra, zgn i­
ła nie zachęca byd lęcia  do spoczynku, stoi ono przeto 
przez całą, noc, n ie odzysku jąc przez to utraconych 
sił. Szczególn iej do tyczy to koili. Koń przez ciągłe 
stanie osłabia isobie nogi,, potylica się, dostaje drżenia 
kończyn. Jeżeli podściółka jest twarda, to koń od- 
gmdata sobie skórę i m ięśnie, n ie m a s iły  ido- pracy 
i  chociaż 'dobrze byw a  żyw iony, w yg ląda  nędznie.

W id z im y  .z tego, jak w ie lką  ro lę odgryw a dla 
zdrowia konia  na leży ta  podściółka; zauważono' na­
wet, że konie rasowe, gd y  sto ją  bez podściółk i ;na. 
twardej podłodze, zm n iejsza ją  w ydzielan ie moczu. 
W ielk i błąd popełn iają wszyscy ci hodow cy i w łaści­
ciele koni, k tórzy sta le trzym ają  konie na gnoju, d o ­
kładając w c ią ż  now ej ściółki, k tóra  isię wdeptu je i tak 
tworzy się bardzo gruba warstwa. Tak ie rzeczy są 
niedopuszczalne i n iełiygjen iczne, 'ponieważ konia nie 
można uważać za jakąś maszynę 'do produkowania 
gnoju.

Zdrow ie konia w ym aga, ażeby zawsze m iał on 
podściółkę m iękką  i  suchą i żeby jego- kopyta i  ciało 
nie leża ły  w  jakiem® bagnie. W ym aga  tego rów nież 
i ta okoliczność, że w razie z jaw ien ia  się jak ie jś  za­
kaźnej, choroby nie byłoby m ożności w ykonan ia na­
leżytej dcsynfekej: w  takich  warunkach.

Podściółka d la  konia  muisi być codzień zm ienia­
na całkowicie, to znaczy, że stara musi być w yrzu ­
cona aż do sam ej podłogi.

W artość podściółk i za leży  bardzo od je j w łasno­
ści pochłaniania w ilgoci': słoma owsiana pochłania 
215 do 220 procent wody, słoma, żytn ia  270 procent, 
mech 285 procent, a  torf do. 100. procent. P rzy  uży­
waniu słom y należy podścielać 3 k ilogram y na je ­
dnego konia, a p rzy  używ aniu  torfu  na jp ierw  posy­
puje isię 30 kg, a następnie codzień już tylko dodaje 
,się go  po 3 k ilogram y. P o  6 tygodniach całą grubość 
torfu należy zupełn ie usunąć, nanow o naw ieźć 30 
kilogram ów i znowu codzień dosypyw ać po 3 k ilo­
gramy i  t. d.

P rzy  stosowaniu za  podściółkę trocin postępować 
należy taksamo, jak przy torfie. W  każdym  razie 
używając torfu, czy trocin, należy je zaścielać zw ie­
rzęciu cienką w arstw ą  s łom y w  celu ochrony skóry 
cd zabrudzenia, a także w  celu zapobieżenia ro zpy­
laniu i  rozgrzebywanuu się tej ściółki

W  każdym  raz ie  na leży  m ieć to na uwadze, że 
z jak iegokolw iek m aterjału  będzie podściółka, bezT 
warunkowo m usi ona być często zm ieniana i nie po­
winno się n igd y  pod  żadnym  pozorem dopuszczać, 
ażeby koń stał w  głęboko, nagrom adzonym  gnoju.

W ilgo tn y  i c iep ły  gnój' bardzo sprzyja rozwojow i, 
w szelk ich  bak tery j chorobotwórczych.

Od w ydzie lin  zw ierzęcych suchy torf szybko od ­
ciąga w ilgoć, .przez co., chociaż n ie  zabija zarazków, 
lecz znacznie w strzym uje ich rozwój. 'Z odchodów  
chorych zw ierząt w  słom ianej podściółce rozm na­
ża ją  się zarazki chorobowo i  w  razach, gdy np. źre­
baki- zjedzą trochę s łom y ze ściółki, to ła tw o się 
zarażają  i w ie le  z n ich g in ie -na biegunkę.

.Kolki u koni, w ywołane zjedzen iem  n iezd row ej 
podściółki, n ie w ydarza ją  się tam, gdzie  jest uży­
w any torf. P r z y  używaniu podściółki z torfu  znacz­
nie m niej byw a w  sta jn i much, poniew aż złożone 
przez n ie ja jeczka nie m a ją  gn ijących  środowisk do 
swego rozw oju ; .szczególniej podściółka torfowa 
w strzym u je rozwój much klujących, tak zwanych 
boliimuszek, których la rw y  ro zw ija ją  się jedynie- 
w  w ilgo tnym  gnoju.

Przepis robienia doskonałego miodu. N a jeden 
garn iec św ieżego  m iodu  b ierze  się trzy  ga rnce w ody 
i gotu je się do w ygotow an ia  czw artej części. W ygo to ­
wać k w artę  chm ielu , w la ć  do gotu jącego  się m iodu, 
następnie w lać do beczu łk i; gd y  ostygn ie tak, j.ak 
św ieże m leko -po w ydo jen iu  w kłada s-ię k ilk a  bułek 
rozkirajianych, nam oczonych w  drożdżach  piwnych. 
Pod łu g gustu w łożyć  korzen i: pieprzu, zie la  an g ie l­
skiego, gw oźd z ik ów  i  im b ieru  utłuczonego^ zawsze je­
dnak w  n iew ie lk ie j ilości. Poczem  obw iązać beczu łkę 
rządk iem  płótnem  i  postaw ić w  cieipłe do  dni dziesię­
ciu; gdy szum ode jd zie  iprzez w ierzch  miodu, prze­
cedzić przez w oreczek flan e low y  i czysty m iód w le­
wać do butelek.

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Brzoza biała, pospolita  (Betula alba), znane d rze­
wo, ó  liściach 'trójkątnych i b ia łe j z w iek iem  roz­
padającej się, korkow atę j korze.

L iśc ie  naparzone na herbatę leczą artretyizm 
i reum atyzm . K ora  znakom icie leczy zim nicę i szkor­

but. W  -tym celu  go tu je  się d w ie  
ły żk i clrobnó pokrajanej kory 
w  litrze  wody aż do w ygo tow a ­
n ia po łow y i w yp ija  'sięAę ilość,

. codziennie, rów nocześn ie rob iąc 
z tego sam ego w yw aru  ok łady 
na owrzodzenia. Młodei pączki 
i listki, za lane w ód k ą  i w ysta ­
w ione na słońce dają. balsam  
nader skuteczny w  chron icz­
nych cierpien iach, pochodzą­
cych z przeziębienia, ponadto 

Iw  osłabieniu żołądka i szkorbu- 
' cie; zażyw a  się k ilk a  ra zy  dzien- 
1 n ie po m ałej łyżeczce. D ziegieć, 
pędzony z b ia łej kory brzozow ej, 
zażyw an y p-o kilka k rop li z w o ­
dą, m orzy  g lis ty ; bydłu daje się 
w  tym sam ym  celu po łyżce. —  
W yw a r z liści, zastosowany, jako. 
obm ywanie, leczy w ysypk i, k ro­

sty, świąd. Maść brzozow a z m łodych lis tków  i  sm al­
cu leczy choroby skórne. M łode liście, pokrajane 
'z m iętą  i  ogrzane są w  fo rm ie  c iep łych  okładów , 
najlepsizym środk iem  do roizpędKeiiia hagromiadizo- 
•nego w  piersiach pokarm u; m łode liście przyk łada ją  
także na w rzody i  rop ie jące rany. ,...5

Dr med. Stanisław Breyer, Kraków , W olska 36.
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K R O N I K A .
Pogoda w  marcu. Po pierwszych dniach marca, 

które według przepowiedni miały być mgliste i przepla­
tane deszczem i śniegiem, druga dekada ma być rów 
nież chmurna i wietrzna z początku, poczem nastąpi w y ­
jaśnienie. Trzecia dekada przyniesie pogodę mglistą lub 
zmienną przy chmurniejszym stanie nieba w  połowie 
dekady, gdzie też nastąpi obfitszy opad. Mgliste poran­
ki. W temperaturze zaznaczą się znaczne wahania. No­
cą przymrozki. Za dnia większe ocieplenie. Obrót w ia­
trów z północno zachodniego na południe. Tyle mówią 
przepowiednie astrologiczne, zobaczymy, czy mówią 
prawdę.

Awantury na uniwersytetach. Sejm uchwalił 
nową ustawę, normującą stosunki na uniwersytetach. 
Przeciw  tej ustawie występowała w  Sejmie opozycja, ale 
uehwaleniu jej nie mogła przeszkodzić. Z pomocą opo­
zycji przyszli niektórzy studenci i wszczęli na uniwer­
sytetach awantury. Wskutek tego uniwersytety w  Kra­
kowie, we Lwow ie, w Warszawie i inne wyższe szkoły 
zostały na pewien przeciąg czasu zamknięte, to jest do 
czasu, aż młodzież się uspokoi i pogodzi się z tem, co 
uchwalone zostało.

Wielki pożar w  Birczy. Na strychu sądu grodz­
kiego w  Birczy w powiecie dobromilskim wybuchł po­
żar, który następnie przerzucił się na sąsiednie budyn­
ki. Spłonęła cała jedna strona placu Rynkowego, a z nią 
i tamtejsza poczta.

Potworne żonobójstwo. W e wsi Smarzowej w  po­
wiecie jasielskim na strychu domu Wawrzyńca Krzyża­
ka znaleziono wiszące zwłoki jego żony Antoniny. Jak 
twierdził Krzyżak, żona jego popełniła samobójstwo. 
Śledztwo jednak wykazało, że nie było to samobójstwo, 
ale morderstwo, a strasznego czynu dokonał Krzyżak 
w porozumieniu z swą kochanką Bronisławą Raż. Mor­
derców odstawiono do aresztów w Brzostku.

Włamanie do kasy sądowej. Do budynku sądu 
okręgowego w  Samborze dostali się złodzieje, a roz 
prówszy dwie kasy żelazne, zabrali gotówką 4.2t 0 zło­
tych, 60 dolarów, znaczków sądowych na 2 900 złotych,
2.000 znaczków pocztowych po 80 groszy i dużą ilość 
kosztowności, złożonych jako depozyty sądowe.

Kupjno desek na własną trumnę. W Zaiuczu 
powiesił się. w  mieszkaniu własnego ojca rolnik, Iwan 
Kałyniuk, który od dłuższego czasu cierpiał na rozstrój 
nerwowy. Przed śmiercią, chcąc swemu niezamożnemu 
ojcu oszczędzić kłopotu, zakupił w pobliskim tartaku 
deski na trumnę.

Usłłowane podpalenie. Policja lwowska została 
zaalarmowana, że ktoś usiłował podpalić magazyny Ban­
ku cukrownictwa polskiego na dworcu kolejowym we 
Lwowie, gdzie miało znajdować się 100 wagonów cukru. 
I rzeczywiście policja znalazła na miejscu ślady usiłowa- 
nego podpalenia w postaci materjałów palnych, oraz 
okopcenia ścian od zgasłego ognia. Zarządzone z miej­
sca energiczne dochodzenia doprowadziły do wyjaśnie­
nia zagadkowego zamachu. Dopuścił się go prawdopo­
dobnie magazynier Banku, Bronisław Grochowski, aby 
zatrzeć dowody braku kilkunastu wagonów cukru, któ­
re sprzedał na własną rękę. Grochowskiego aresztowa­
no, jak również aresztowano wielu kupców żydowskich, 
którzy cukier ów  od Grochowskiego po zniżonej cenie 
kupowali. Grochowski do w iny przyznał się. Zaznaczyć 
należy, że gdyby był wybuchł pożar w  owych magazy­
nach, mógłby był zniszczyć cały dworzec.

Krwawa walka na noże w  bóżnicy. W bóżni­
cy przy ulicy Węglanej we Lw ow ie dokonana została 
ohydna zbrodnia. Do bóżnicy wpadli w  pewnej chwili

dwaj młodzi żydzi, kończąc rozpoczętą bójkę na ulicy. 
Wśród głośnych krzyków poszły w ruch noże. Jeden 
z bijących się, ugodzony w pierś, upadł na ziemię, bro­
cząc obficie krwią. Zabójca, korzystając z ogólnego za­
mieszania, zbiegł. Jak się okazało, ciężko rannym jest 
znany policji szuler uliczny Abraham Tennenbaum, no­
żownikiem zaś czeladnik piekarski Wilhelm Scher. Bój­
ka powstała między nimi na ttle zatargu o przegrane 
pieniądze. Tennenbaum, chroniąc się przed razami roz­
wścieczonego przegraną Schera, uciekł do bóżnicy, nie 
uniknął jednak swego losu. Zbiegłego Schera odszukała 
policja i aresztowała. Tennenbauma w ciężkim stanie 
odwieziono do szpitala.

Rozwód w  godzinę po ślubie. Izrael Ferter, fry ­
zjer w  Stanisławowie, zakochał się ogromnie w  posagu 
swojej narzeczonej. A le zawiódł się bardzo, gdyż ślub 
wprawdzie otrzymał bez trudności, ale gdy przyszło po 
ślubie do wypłaty posagu, dostał figę. Rozgniewany tem 
nowożeniec w  godzinę po ślubie rozwiódł się z swoją 
połowicą.

Przykład godny naśladowania. W oryginalny 
sposób zamierza uczcić imieniny marszałka Piłsudskiego 
młodzież szkół średnich w  Sosnowcu, Oto każda szkoła 
średnia będzie dnia 19 marca gościć u siebie 100 naj­
biedniejszych dzieci szkół powszechnych. Młodzież szkół 
średnich uraczy dziatwę obiadem, a potem urządzone 
będą weso'e i godziwe rozrywki.

Samobójstwo 13-letniego chłopca. W  chwili, 
kiedy do Częstochowy wjeżdżał pociąg z Herbów, wbiegł 
kilkunastoletni chłopiec na tor kolejowy i rzucił się pod 
lokomotywę. W  tejże chwili rozległ się krzyk jakiegoś 
młodego człowieka, który jechał na rowerze w  ślad za 
chłopcem i w ostatniej chwili zeskoczył, usiłując dobiec 
do wyrostka i zatrzymać go, jednak mimo wysiłków za­
miar ten nie udał się i zw łoki dziecka poszarpane na 
strzępy, zaczerwieniły szyny. Okazało się, że młodziut­
kim samobójcą był 13 letni Michał Stańko, który miał 
ukraść w domu rodzicielskim 13 złotych na kino i cu­
kierki dla siebie i kolegów. Ojciec zagroził chłopcu ka­
rą, a wówczas malec, zamiast sprawę wyjaśnić, krzyknął, 
iż skończy samobójstwem, przyczem istotnie wybiegł 
z domu. Goniącym go na rowerze był brat jego Mikołaj.

Olbrzymi majątek oszusta. Henoch Follman 
w  Piotrkowie, aby nie płacić podatków, używał rozmai­
tych sztuczek, a w ięc zapisywał swój majątek na żonę, 
robił rozmaite fikcyjne wyłączeniaj i t. p., aby tylko u- 
chylić się od płacenia należytości. Wszystko to było mo­
cno podejrzane władzom, w ięc też zarządziły rewizję 
u Follmanna. W  czasie rew izji wyszło na jaw, że Foll­
man posiada wprost olbrzymi majątek w gotowiźnie, 
brylantach, złocie i w  papierach wartościowych. Z za­
kwestionowanych bogactw będzie można popłacić wszyst­
kie zaległe podatki i długi pomysłowego oszusta.

Samobójstwo bogatego kupca. W  Warszawie 
wyskoczył z czwartego piętra na bruk uliczny znany 
kupiee Jakób Gutgold, który poniósł śmierć na miejscu. 
Gutgold był jeszcze do niedawna bardzo bogatym kup­
cem i miał duży skład materjałów bławatnych przy uli­
cy Gęsiej. Kryzys zrujnował go doszczętnie, nie mógł 
więc wypłacić rozmaitych zobowiązań, których płatność 
właśnie przypadała. Otworzywszy rano sklep. Gutgold 
po chwili oświadczył personalowi: „Idę załatwić najwa­
żniejszą rzecz", poczem udał się na ulicę Świętojerską 
i popełnił samobójstwo.

Operacje odmładzające w  Warszawie. Ludzie 
nie chcą się starzeć, a ci, którzy się już zestarzeli, chcie­
liby znów być młodzi. Poza granicami Polski już się 
wielu ludzi poodmładzało, w  Polsce nie słychać było 
jednak o podobnym wypadku. Obecnie pewien lekarz
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w Warszawie postanowił odmładzać łudzi. Zgłosiło się 
już pięciu pacjentów. Ponieważ odmładzanie polega na 
przeszczepieniu pewnych gruczołów małpy na człowieka 
i ponieważ jedna małpa wystarczy na dwóch ludzi, w ięc 
lekarz ów poszukuje jeszcze szóstego pacjenta, aby od- 
razu mógł z sześeiu starców zrobić sześciu młodzieńców. 
Zdaje się, że mu to pójdzie niełatwo, bo choć głupców 
nie brak, to w dzisiejszych czasach brak na takie rze­
czy pieniędzy, a koszta są niemałe.

Młoda żona starego męża. Emerytowany urzę­
dnik, p. Jan Fabiszewski, w  Warszawie miał dużo młod­
szą żonę od siebie, Rosjankę. Fabiszewski jest człowie­
kiem zamożnym i poza emeryturą jest jeszcze właścicie­
lem kamienicy w Toruniu. Młoda żona miała dość sta­
rego męża, pragnęła więc swobody. W  tym celu pow ie­
działa, że mąż jej jest warjatem i umieściła go w  za­
kładzie dla obłąkanych. Przesiedział tam pół roku, a 
przez ten czas żona przy pomocy prawnego doradcy 
używała jego majątku i swobody. Obecnie jednak stwier­
dzono, że pan Fabiszewski jest zupełnie zdrów, wsku­
tek czego żonka straciła wszystkie dochody, prawdopo­
dobnie uzyska jednak zupełną swobodę, bo zapewne 
p. Fabiszewski nie będzie się zupełnie troszczył o nią, 
ani trapił jej postępowaniem.

Katastrofa autobusowa. Na szosie między Kra- 
snymśtawem a Żółaiewką wydarzyła gię katastrofa au­
tobusowa. Wskutek nadmiernie szybkiej jazdy autobus 
pasażerski wywrócił się do rowu, przyczem dziewięć 
osób odniosło ciężkie rany. Winę ponosi szofer, który 
był pijany.

Samobójstwo osaczonych bandytów. W kolonji 
Zagłuszę w  powiecie Kamień Koszyrski policja osaczyła 
trzech bandytów, poszukiwanych od szeregu miesięcy, 
kilkakrotnie karanych więzieniem za napady w  powie­
cie bialskim i brzeskim i za ostatnio dokonane zabój­
stwo w  Wysokiem Litewskiem. W czasie osaczania kry­
jówki dwóch bandytów : Konstanty Antyka i Stanisław 
Regulski popełniło samobójstwo, trzeci zaś Dymitr Hry- 
ciuk, został ujęty z raną postrzałową ramienia. Hryciuk 
stanie przed sądem doraźnym.

Plaga wilków. Plaga wilków na W ileńszczyźnie 
nie ustaje. Z powiatów wołożyńskiego, nowogródzkiego, 
Słonimskiego w  województwie nowogrodzkiem donoszą 
o wielkiej ilości wilków, grasujących po drogach, ścież­
kach, zaściankach i wsiach. Zgłodniałe zwierzęta pory­
wają i duszą nierogaeiznę, bydło i drób, ale także na­
padają i na ludzi. Zdąrzyło się już kilka wypadków, 
w których wilki pożarły napadniętych.

Niezwykłe samobójswo obłożnie chorej. Nie­
zwykły wypadek samobójstwa zdarzył się we wsi Uzdo- 
wo na W ileńszczyźnie. Oto 27 letnia Michalina Tabasze- 
wa, będąc od czterech lat obłożnie chorą, postanowiła 
odebrać sobie życie. Ponieważ nie mogła się poruszać, 
ani wstać z łóżka, poprosiła swego 7-letniego synka Ka­
zimierza, ażeby przywiązał u jej szyi sznur i uczepił 
go następnie do drzwi, tłumacząc chłopcu, że w ten 
sposób szybciej wyzdrowieje. Chłopczyna spełnił polece­
nie matki, założył pętlę na szyję, koniec zaś sznura u- 
mocowal do klamki w  drzwiach. W  pewnej chwili do 
domu wszedł mąż cborej Tomasz Takaszew, który silnie 
pociągnąwszy drzwi, ściągnął z łóżka uwiązaną za szyję 
chorą. Gdy przerażony rzucił się w  kierunku chorej, u- 
siłując zdjąć sznur z jej szyi, stwierdził, że żona nie żyje.

Zamordowanie i obrabowanie listonosza. L i­
stonosz Rypiński w  Toruniu otrzymał 7.000 złotych ce­
lem rozniesienia ich adresatom. Pomiędzy innymi były 
tam dwa przekazy na nazwisko Stanisława Mullera, ka­
żdy na 1 zł. 3 grosze. Kiedy Rypiński wszedł do mie­
szkania Mullera, ten rzucił się na niego i osłrem narzę­

dziem zadał mu kilka pchnięć w  okolicę serca i skroń, 
a następnie zacisnął mocno na szyi swej ofiary sznur 
oraz ręcznik, poczem umył się i zbiegł w  niewiadomym 
kierunku. Rypiński osierocił żonę i dwoje nieletnich 
dzieci

Błahy powód przyczyną tragedji rodzinnej.
W mieszkaniu rodziny pracownika magistratu poznań­
skiego, Mączki, rozegrała się wstrząsająca tragedja. Mą­
czka wyjechał na pogrzeb matki. Chciała też z nim je­
chać 30 letnia żona jego Jadwiga, ale mąż na to się nie 
zgodził. Rozżalona kobieta postanowiła wskutek tego 
pozbawić siebie i swoich dwojga dzieci życia. W  tym 
celu otworzyła kurki od gazu. Zauważyli to sąsiedzi 
i zawezwali pogotowie ratunkowe. Stan Mączkowej był 
groźny, ale zdołano ją odratować. Stan 6 letniej córeczki 
był dość dobry, natomiast 4-letni syn Adolf już nie.-żył. 
Kiedy Mączkowa w  ciągu dnia dowiedziała się o śmier­
ci syna, dostała pomieszania zmysłów. Nieszczęśliwą 
przewieziono do zakładu obłąkanych.

Eksplozja zardzewiałego pistoletu. Powiada­
ją, że strzelanie na w iwat w czasie uroczystości wesel­
nych przynosi w iele szczęścia młodej parze. Dlatego też 
na weselu gospodarza Teodora Grotach w  Harkau z pan­
ną Elizą Mader drużbowie poczęli strzelać na w iw at 
z pistoletów. Jeden z tyeh pistoletów był jednak mocno 
zardzewiały, wskutek czego eksplodował w  ręku strze­
lającego. Odłamki zraniły trzy osoby z pośród obecnych. 
Ojciec panny młodej, Konrad Mader, został ciężao ra­
niony w  głowę, dwaj inni goście mają poważne ra n y : 
jeden na ramieniu, drugi w  nodze. Niefortunny strzelec 
został również ciężko ranny w  głowę i piersi.

Język polski w  wojsku bolszewickiem. W Ro­
sji zoBtało wydane rozporządzenie przymusowego nau­
czania języka polskiego w  oddziałach wojskowych, sta­
cjonowanych na pograniczu polsko-sowieckiem, Również 
z dniem 1 marca do szkół czerwonych dowódców na 
terenie Białorusi wprowadzony został język polski, jako 
przedmiot obowiązkowego nauczania.

Z dziewczynki chłopiec. W roku 1916 urodziło 
się w  Bangka Bystrica w  Czechach dziecko, co do któ­
rego nie można było zdecydować, do jakiej płci należy. 
Podobniejsze było jednak do dziewczynki, w ięc je w me­
trykach zapisano jako dziewczynkę i dano imię Marysi. 
Marysia była pięknością i miała licznych konkurentów. 
Gdy miała wyść wkrótce ząmąż, udała się do leka­
rzy, aby ci zbadali ostatecznie, czy jest ona rzeczyw i­
ście dziewczyną. Lekarze po zbadaniu orzekli, że posia­
da ona więcej cech męskich, aniżeli żeńskich. Po małej 
operacji zrobili lekarze w  Budapeszcie z Marysi chło­
paka, jak malowanie.

Niezwykła afera posagowa. Chaim Salomon, 
kupiec w Czerniowcach, miał bardzo brzydkiego syna 
i na tej jego brzydocie postanowił zrobić interes. W  tym 
celu przez swatów szuka! on żony dla swego syna, a 
gdy swaci chętną na zamężcie znaleźli, Salomon stawiał 
dwa warunki: po pierwsze, że narzeczona ujrzy jego 
syna dopiero w  dzień ślubu, a powtóre, że posag zo­
stanie wpierw wpłacony na jego ręce z tern, że gdyby 
z winy narzeczonej do ślubu nie doszło, to posag prze­
pada. Ośm razy udała się sztuka, ośm razy Salomon 
wziął posag i ośm razy narzeczone ujrzawszy swego 
oblubieńca, uciekały z krzykiem do rodziców i ośm ra­
zy posag przepadał. Dopiero ósma narzeczona zawia­
domiła o wszystkiem władzę i przemyślny Chaimek zo­
stał aresztowany.

Tragedja miljonera. W  Wiedniu popełnił samo­
bójstwo 84 letni baron Martens. Historja jego życia jest 
naprawdę tragiczna. Przed wojną był on człowiekiem 
bardzo zamożnym, gdyż posiadał wielki zakład fotogra­



ficzny. W  ezasie wojny I o b  jeszcze bardziej się mu u -  

śmiechnął, albowiem otrzymał spadek, wynoszący 300 
miljonów koron. A le wojna się skończyła, a po jej ukoń­
czeniu przyszła inflacja, na której Mertens stracił niemal 
całą swoją fortunę. Ocalone resztki, z których mógłby 
był żyć jako tako, złożył w Banku Kalmar. Ale na jego 
nieszczęście Bank ten wkrótce zbankrutował, a Mertens 
został bez grosza, Wówczas starał się o przyjęcie do 
przytułku starców. W  przytułku tym otrzymał pokoik, 
gdzie zamieszkał z żoną. Kiedy jednak żona umarła, ka­
zano mu się przenieść na wspólną salę, zajętą przez 30 
innych starców. Zrozpaczony starzec udał się do kamie­
nicy, która była dawniej jego własnością, i tam wystrza 
łem z rewolweru pozbawił się życia.

Pożar parlamentu niemieckiego. W poniedzia­
łek dnia 27 lutego o godzinie 9 wieczór wybuchł olbrzy- 
mi pożar w  gmachu parlamentu niemieckiego (Reichsta­
gu). Natychmiast pospieszyły na ratunek wszystkie stra­
że pożarne, a wojsko otoczyło kordonem miejsce poża­
ru. Ogień został podłożony. Jak stwierdzono, pożar w y ­
buchł równocześnie w  dwudziestu miejscach obszernego 
gmachu i rozszerzał się po wszystkich ubikacjach z sza­
loną szybkością. Wskutek olbrzymich wysiłków ogień 
ugaszono o godzinie 1 w nocy. Udało się uratować czte­
ry skrzydła gmachu, natomiast sam środek, to jest ko 
puła i wielka sala posiedzeń plenarnych padły w zupeł­
ności pastwą płomieni. Gdy urzędnicy wtargnęli do pa­
lącego się gmachu, znaleźli w  sali posiedzeń plenarnych 
człowieka, ubranego tylko w  spodnie. Został on natych­
miast aresztowany. Podczas przesłuchania zeznał on bez 
wykrętów, iż jest sprawcą podpalenia, oświadczając rów ­
nocześnie, iż jest komunistą holenderskim i nazywa się 
van der Luett. Z zimną krwią opisał on, w  jaki sposób 
spowodował pożar. Udało mu się po południu wkraść 
na salę posiedzeń, gdzie podłożył ogień, wykorzystując 
przy tem jako materjały łatwo palne dywany i firanki. 
Wreszcie zerwał ze siebie marynarkę, aby podsycić o- 
gień. Podpalacza osadzono w więzieniu.

Wynik wyborów w  Niemczech. Przy niedziel­
nych wyborach do parlamentu Rzeszy hitlerowcy uzy­
skali 288 mandatów (dotychczas posiadali 198), socjali­
ści 125 (posiadali 125), komuniści 81 (posiadali 100), 
centrum 73 (70), Hugenberg 52 (51), Bawarczycy 19 
<20), reszta drobne partje. Razem zostało wybranych 
620 posłów. Obliczenia te są tymczasowe.

Powódź w  Anglji. Z powodu nagłej zmiany tem­
peratury w całej Anglji nastąpiły w ielkie powodzie. Sze 
reg rzek wystąpiło z brzegów i zalało grunta na prze­
strzeni wielu kilometrów. W północnej Anglji spadły 
obfite śniegi, zaścielając ziemię warstwą o dwóch me­
trach grubości.

Wystawienie sukni Pana Jezusa. Z rozporzą­
dzenia ks. Dra Bornewassera, biskupa w Trewirze, zo­
stanie tam wystawiona suknia Pana Jezusa z okazji „ ro ­
ku św iętego", przechowywana w  tem mieście. W ysta­
wienie sukni Pana Jezusa nastąpi z okazji 1900 roczni­
cy śmierci Chrystusa. Ostatni raz pokazywano wiernym 
tę relikwję przed 42 laty.

Harem kochliwej kobiety. Że mężczyźni potra­
fią kilką razy żenić się potajemnie, to jest rzeczą zna­
ną i wielokrotnie karano ich za takie oszustwa. Żsby 
zaś kobieta wychodziła kilkakrotnie zamąż, gdy jej mę­
żow ie żyją, należy to do nadzwyczajnych rzadkości. 
A  przeeież zdarzają się i takie wypadki. Oto Żanetta 
Łayette, córka zamożnego kupca, cieszyła się wielbiem 
powodzeniem u mężczyzn. Postanowiła z tego skorzystać, 
wybierając co najbogatszych mężezyzn i poślubiając ich 
potajemnie. W  ciągu kilku lat takiego życia zmieniała 
Żanetta miejsce swego pobytu co kilka miesięcy. Była

w  Nowym Jorku, Lm dyn ie, Paryżu, Rzymie, zawsze przy 
boku z swoim legalnym małżonkiem, tylko że zawsze 
był nim kto inny. Na przykład w  Australji poślubiła 
dwóch braci, z których żaden o „szczęściu" drugiego nie 
wiedział. A ż wreszcie przypadek zdradził wszystko. Do 
Rzymu przyjechał w  jakimś interesie jeden z poprzednich 
małżonków pięknej Żanetty. Kiedy zwiedzał kościoły, 
w  jednym z nich natrafił na ślub pięknej pary. Ku swe­
mu zdziwieniu w uroczej pannie młodej poznał swoją 
małżonkę. Kiedy nowozaślubiona para wychodziła z ko­
ścioła, podszedł ku swej zbiegłej połowicy, która najbe- 
szczelniej oświadczyła, że nie zna zaczepiającego ją 
mężczyzny. Dawny małżonek zawezwał policję, a w  cza­
sie śledztwa pani Żanetta zaplątała się w  odpowiedziach 
i wreszcie przyznała się do wszystkiego, zeznając, że 
była 24 razy „legaln ie" zaślubiona, a przeszło 400 ra­
zy  zaręczona. Niema c o ! Rekordowa baba 1

Wojna chińsko-japońska. Przez czas dłuższy L i­
ga Narodów usiłowała zażegnać spór pomiędzy Chinami 
a Japonją. W rezultacie tych dążeń zażądała ona, aby 
Japonja nie obstawała przy niezawisłości Mandżurji, ale 
ustąpiła z niej tak, aby tam mogły rządy sprawować 
Chiny. Oczywiście Japonja na to się nie zgodziła, a de­
legat jej opuścił posiedzenie L igi Narodów. Rezultatem 
tego stała się już otwarta i zacięta wojna między Chi­
nami a Japonją. W  ubiegłym tygodniu toczyły się krwa­
we walki o Dżehol. Japończycy atakowali nadzwyczaj 
zacięcie, a Chińczycy stawiali im jednak bardzo skute­
czny opór. Z obydwóch stron padło wielu zabitych i ran­
nych, Jest obawa, że wrazie zwycięstwa Japończyków 
walki przeniosą się dalej w  głąb Chin.

Wielkie trzęsienie ziemi w  Japonji. W  piątek 
rano ubiegłego tygodnia nawiedziło Japonję, szczególniej 
północną część jej głównej wyspy, Honsziu, katastrofal­
ne trzęsienie ziemi. Najbardziej katastrofą dotknięte jest 
nadbrzeżne miasto Kamaiszi, gdzie przeszło tysiąc do­
mów po trzęsieniu ziemi zalała fala. Następnie wybuchł 
olbrzymi pożar, który zniszczył przeszło dwa tysiące do­
mów, w  tem jedeD bank i dwa teatry. Podobnie w  o- 
kolicy miasta Mijako fala zabrała setki domów, przy- 
czem zostało w iele osób zabitych i rannych. Jak zaraz 
w  pierwszym dniu po trzęsieniu stwierdzono, zostało o- 
gółem zabitych przeszło 1.500 osób, kilkaset rannych 
i bardzo wielka ilość osób zaginionych, które również 
prawdopodobnie poniosły śmierć. Mniej więcej w  40 mi­
nut po trzęsieniu olbrzymia fala zalała wybrzeża Japonji, 
niszcząc wiele wsi nadbrzeżnych, a następnie unosząc 
na pełne morze 1.200 statków rybackich, o losie któ­
rych narazie nic nie wiadomo.

Dwa słońca na niebie. W  ubiegłym tygodniu za­
uważono w Japonji ponad górami Chichibu najwyraźniej 
dwa słońca Zjawisko to zostało stwierdzone przez ob­
serwatorium astronomiczne i utrwalone na kliszy foto­
graficznej. Uczeni wyjaśniają, że jest to złudzenie opty­
czne. Zostało ono wywołane przez chmury lodowe i zu­
pełny bezruch powietrza. Chmury te działają wówczas 
jak olbrzymie reflektory i odbijają tak dokładnie pro­
mienie słoneczne, że wywołują wrażenie obrazu drugie­
go słońca na niebie. Zjawisko takie należy do bardzo 
rzadkich; ostatnio okazało się w  dniu 11 lutego 1929 
roku we Włoszech.

Głód w  Chinach. Wskutek długotrwałej posuchy 
w zachodniej części prowincji S zen S i w  Chinach znów 
rozpoczął się głód. Głoduje przeszło 100 tysięcy osób.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w  zapasie. W szyscy  now i Prenum eratorzy dla ca­
łości rocznika m ogą je  nabywać.



Oryginalny samolot.
Obok um ieszczony obra­
zek przedstawia samolot, 
skonstruowany przez 2 
w ojskow ych  augielskich 
lotników, na którym  za­
m ierzają przelecieć A fry ­
kę wzdłuż od północy 
ku południowi. Jak w ia­
domo, odległość ta w y ­
nosi około 10  tysięcy 
kilom etrów, w ięc prze­
lecenie je j byłoby no­
w ym  rekordem  w  lo ­
tnictwie. Oprócz tego i 
szybkość lotu tym  sa­
molotem  byłaby najw yż­
szą, jaką  dotychczas 
samolotami na świecie 
osiągnięto.

K a rły  i o lbrzym y.

Na odbyw ającej tsdę w ystaw ie samochodowej 
w  Berlin ie najw iększe zainteresowanie budzą małe 
w ozy dla ,.m ałego człow ieka", które nabyć można już 
:za cenę 1.800 m arek (około 2.600 zł.), które są wolne 
od podatku i  m ogą być prowadzane bez prawda jazdy.

Każdy może k ierow ać tak im  wozem, k tóry cza­
sem ma jedno tylko koło  z tyłu, a czasem ma jedno 
koło. z przodu i  w  ogóle w ygląda, jak  spora skrzynia, 
przy dobrej w o li jednak i sporym  zasobie fan tazji 
może być w zięty  nawet za praw dziw y samochód.

OPoza te mi k a rłam i m ożna też podziw iać praw dzi­
we olbrzym y, k tóre jednak w  dzisiejszych czasach 
budzą uczucia raczej... platoniiczne. Kto dziś może so­
bie pozwolić na luksusowy samochód, gdy zbytkiem  
jest dla w ie lu  zw ycza jna  podróż trzecią k lasą na w y ­
poczynek, albo kurację?

A  niem al w szystk ie duże samochody są luksu­
sowe. N iektóre są praw dziw em i wozam i sypialne-mi, 
inne zaopatrzone są w  aparaty rad jow e i  w  takie 
udogodnienia, że m ożna z  n ich  n ie wychodzić choćby 
tygodniami, zaopatrzyw szy s ię  poprzednio w  odpo­
wiedni zapas żywności.

A  co pow iedzieć o tem, że sam ochody najnowszej 
marki m ają  szyby z nietłukącego' s ię szkła! Do takiej 
szyby można strzelać z niem ieckiego' rew o lw eru  służ­
bowego z tym  ty lko  skutkiem , że ku la odbije się od 
szyby, pozostaw iając po sobie zaledw ie m ałą plam ę 
zmętniał ego, pom arszczonego szkła.

iTe szyby, odporne na kule, są może jedną ,z n a j­
bardziej charakterystycznych  cech' naszych czasów...

Najsławniejszy zegar świata.
W yrazem  doskonałości kunsztu zegarm istrzow ­

skiego jest zegar um ieszczony w  katedrze strassbur- 
slueji, zbudowany przez m istrza  Jana Balbtyste <Sehvil- 
gue. Budowa tego zegara trw a ła  blisko 5 lat, ale tru­
dno o  dzieło p iękniejsze i  w ięce j m isterne. N'a przo- 
dzie, u spodu, znajdu je się . sfera niebieska, w  n iej
3.000 gw iazd, ułożonych bardzo dokładnie w  grupy; 
globus ten w ykonuj e ca łkow ity  obrót w  ciągu dnia 
gw iazdowego, tak, że w  każdej ch w ili można w idzieć 
jakie gw iazdy  znajdu ją  się na strassburskim hory­
zoncie i w  jak iem  są. miejscu. Oprócz dziennego obro­
tu, sfera w ykon yw a  inny, przedstaw iający posuwanie

się przesileń dn ia  i nocy. Poci s ferą  znajdu je siię tar­
cza, ze w szystk iem i znakam i kalendarza w iecznego 
i św iętam i ruchom em i; w ykonu je on ca łk ow ity  ruch 
w  przeciągu  roku. a statua A po ilin a  strzałą każdy 
dzień  wskazuje. Zegar, n iety lko  zmienia, swój ruch 
w  roku przestępnym  ale u jaw n ia znaną jego  niere- 
gu lam ość, skutk iem  k tóre j co 400 lat zachodzi o trzy 
dni różnica. Pom ięd zy  31 grudnia a 1 styczn ia um iesz­
czono napis: „Począ tek  roku zw ycza jnego ", gd y  zaś 
następuje rok  przestępny, napis znika. P om ięd zy  28 
lutego i 1  m arca ukazuje się d z ień  dodatkow y. O pół­
nocy 31 grudn ia  w szystk ie  św ięta 'ruchome w suw ają  
się na w łaściw e m iejsca i nanich pr/e/ cały rok po­
zostają. Zegar wskazuje' także zw ro ty  kalendarzowe 

‘ i dni tygodnia. W erk  g łów ny nakręca się co ośm cl-ni. 
Ocl n iego ruch o trzym u ją  inne m echanizm y. Po jed ­
nej stronie ga ler ji, tuż p rzy  ta rczy  w łaśc iw ego  zegara, 
um ieszczony jest genjusz, k tó ry  trzym a dzwonek i  n im  
kwadransie ogłasza; genjusz z drugiej strony w  tym  
samym czasie, p rzew raca  k lepsydrę. P r  zyr ga ler j i  zna j­
duje się isystem planetarny K opern ika ; cia ła  n ieb ie­
skie odbyw ają regu larny ruch dokoła słońca, księżyc 
zaś k rąży  dokoła  ziem i. W yże j, na tronie, zasiada 
Chrystus; codziennie, z ostatn iem  uderzeniem  połu ­
dnia, ukazuje się 12 apostołów  i p rzec iąga  przed 'Zba­
w icie lem ; każdy przysta je przed tronem , nachyla g ło ­
w ę i o trzym u je b łogosław ieństw o; w  tym ,czasie z w ie ­
życzk i sąsiedniej w yskaku je koguit, trzepocze skrzy­
dłam i, nadym a !się i pieje.

Kształcen ie papug.
W  Am eryce kobiety, pozbaw ione zarobków  w sku­

tek kryzysu, s ilą  się na tw orzen ie coraz to now ych  
źródeł zarobkowania. Obecnie w  k ilku  m iastach Sta­
nów Zjednoczonych pow stały założone przez panie 
„szko ły  dla papug".

Zadaniem  takiej szkoły jest nauczenie papugi 
p rzysw ajan ia  sobie i powtarzania słyszanych d źw ię­
ków. P rzedsięb iorstw o takie opłaca się podobno bar­
dzo dobrze, gd yż  cena m ów iącej papugi jest, jak w ia ­
domo, O' w ie le  wyższa, n iż „n iem ej".

N ie  każda zresztą papuga jest jednakowo „zdo l­
na". N iektóre z n ich pow tarza ją  łatwo i chętnie raz 
zasłyszane słowa, a nawet całe zdania, potrafią też 
gw izdać m elod je i naśladować inne dźw ięki, jak np.
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szczekana® psa, m iauczenie kota, świst lokomotywy,, 
a nawet rżen ie konia. ,

łnine ano-wu wym agają, długiej, cierpliwej, i um ie­
jętnej tresury, w  czasie której g łów nym  środkiem  po­
m ocniczym  jest gram ofon.

. B yw ają  jednak ptaki, które przy całej staranno­
ści nauczycieli n ie  dochodzą do żadnych rezu ltatów . 
Są to n iepopraw ne nieuki, a lbo charaktery oporne, 
które po' 10-ciu bezskutecznych lekcjach usuwa się 
ze ,,!Sakoły“ , jaiko elem ent n iezdatny i sprzedaj® po 
zniżonej cenie.

Koleje w  Ameryce Południowej.
A m eryka  Połudn iow a dop iero  od la t sześćdzie­

sięciu ośm iu  posiada ko le je  żelazne. P ierw szym  k ra ­
jem, k tó ry  zbudował kolej u siebie, by ła  rzeczpospo­
lita  Pa ragw a j; lin ja  'została tam  o tw arta  w  r. 1864.

W  tym  sam ym  roku rozpoczęto' budowę krótk ie j 
lin jl, pom iędzy Georgeto-wn a Mohaica, w  angielsk iej 
Gwinei.

'Pom iędzy  r. 1870 a 1880 -powstało w ie le  nowych 
kolei- w  B razyljl, a podnietę do- ich budow y daw ał 
cesarz Don Pedim.

W  A rgen tyn ie  budowano pierwszą kolej od roku  
. 1863 .do 1870; b iegnie ona od Uo-sario. poprzez Buenos- 
Ą ires, w zdłuż rzek i L a  P lata, do Gordoby, a przed 
czterdziestom a dziew ięciom a la ty  została doprow a­
dzona do ■Mendoizy, u stóp Andów .

U rugw aj posiada m ałą sieć ko le i żelaznych, k tó­
rych ' środkowym  punktem jest M ontevideo. N a jw ię ­
cej kolei żelaznych posiada Chili. Ze w zględu  na gó ­
rzysty  charakter kraju , by ły  one bardzo kosztowne.

P eru  posiada ty lko  d w ie  w ie lk ie  lin je : jedna 
z nich: południowa, biegnie w zdłuż w ybrzeża  m or­

skiego od Molendos i dochodzi do jeziora  T iifik ak a ,. 
położonego na wysokości 13.000 stóp; d ru g a  przecho­
dzi przez. Lim o, Cailao i Orvon. N a  przestrzen i 136 m il -' 
angielskich  znajduje się tam 60 tuneli, z których  je­
den ma 4000 stóp  długości.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Michał Letjierski w K.: O ile nam wiadomoy

w ubiegłym rokiu p. Piwowarski miaiteki rasy amerykańskiej 
wyhodować nio mógł, a -że- Panu żądanych rojów nie prze-: 
stał. to dlatego, gdyż on rojów od© wysyła, ty lko same mat-' 
ki. Niech Pan napiisz© do niego wprost,, i o ile chodzi o 
matki, ito wyśle tego roku. Dobro matki rasy kaukaskiej 
wysyła 'także p. Radomski:, Klewań 2. Czy on wysiałby rój: 
z matką 'kaukaską,, niei wierny, chociaż wysyła roje> rasy 
poffi-dniowo • wschociniej, krzyżowane z. kaukaską, ale/do- 
pieiro w iipeu tui) sierpniu. Najlepiej zapytać go wprost. 
Piotr Bibro w M.: Ziela, łeczibicze kupuje firma. „PoiLerba" 
Krafców-P-odigó-rze.. Maciulś 'pozdrowieniami pięknych panie-' 
hek hardy.o- się ucieszył i całuje im za, to pysia. Z, zagadek 
skorzystamy. Za uznanie- dla „Roili" serdecznie dziękujemy. 
Nr. 425: Wierszyk p. t,„W ie lk i Piątek" nie udał się; nie­
ma:! każdy rządek, ma inną ilość zgłosek. „ Zagadk o w e we-? 
zwania" nie, rozumiemy, Gdy się pomiędzy poszczególne 
'zgłoski powstawia jakieś słowa, to powstanie dziwoląg. — 
Z innych zagadek w miarę miejsca •skorzysiamy. Nowelki 
pr-z.eraibiać nie warto-, choćby dlatogó, ż<& mi© wiadomo:,, jak­
by ta przeróbka wypadłą. A gdyby nawet dobrze, to: mu- 
siałaby czekać czas dłuższy;., póki- bieżącego materjału nie.;’ 
wyczerpiemy. F„ P,: Artykuł .zachowujemy do druku. Ja­
nina Kotolska w N.: Przy każdym domu, zwłaszcza,, gdzie 
są dziewczątka, p-owinny być ogródki kwiatowe. Niestety,;: 
jakżeż, mało- takich ogródków, a gdzie on:e są, to w nici: 
•rosną kwiaty jakby jakie chwasty. Cieszy nas bardzo, że 
Pani lubi kwiaty i ma ładny ogródeczek. Przepowiadamy., 
że przywabią one- jakiego dobrego, i uczciwego chłopca.. — 
Ks. Jan Stachówski w O.: Za słowa uznania, jesteśmy szcze-j 
rze wdzięczni: gdyby wszyscy .PT,Duchowa! tak popierali 
,.Ił-olę“, mieliby w swych, paratfjach więcej łud-zi światłych 
i wśród nich łatwiejszą pracę.

r r

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U łożyła Helena Rąplówna z R.).

i

I
- ■

I S i I 1
Znaczenie wyrazów: 1) Ognisko domo­

we. 2) Choroba. 3) Inaczej zasłona. 4) W ła­
ściciel majątku. 5) Metal szlachetny. 6) 
Banknot. 7) Królowa tebańska. 3) Nauka 
e gospodarstwie społecznem.

2. Szarady.
(Ułożył Stanisław Łętow ski z C.).

. 1.
Gdy do redakcji całe nie poślecie,
To gazety „R o li“ nie dostaniecie,
K iedy chcesz mieć wszystkie drugie trze- 

[cie czwarte,
Poślij choć czwarte piąte i to coś jest warte,
Jest kawałek na fortepian, pamiętajcie o 

[tem,
Że fałszywa druga piąta, to granie ni cpotem.

II.
Pierwsze głosi kres zimy a zimnym jest 

[głazem.
Drugie spaja twą odzież i części jej razem,
Pierwsze z trzeciem ptaszęta'co goszczą 

[w  łecie,
Drugie zawód wskazuje, gdy złączysz z nim 

[trzecie
Całość to mąż, co kochał lud wiejski, jak 

[macierz,
Oby wśród was to im ię tak znano, jak 

[pacierz.
(U łożył P iotr Wenc z Ś ).

III.
Pierwsza z drugą litery  od tyłu czytane
Wstecz trzecia, król, im ię jego znane.

Całość mąż sławny, Polak, w ielk i patrjota 
Lecz nie ujrzał wolnej Polski za swego

[żywota,
3. Układanki.

(U łożył Adam Galer z K.).

Rzeka +  inaczej nie szeroki =  Dzielnica 
Warszawy.

Inaczej w ieśn iak-(-zarost =  Nazwisko.

Samogłoska +  związek +  droga =  Kro­
kodyl.

Litera grecka -)- rzeka -j- samogłoska + 
spożywa =  Góry.

4. Bilet wizytowy.
(U łożył Józef Staniek z M. K.).

Odgadnąć im ię i nazwisko zmarłego 
współpracownika „R o li“ .

Termin nadsyłania -roz,wiązań upływa' dnia 17 b. m. 
r Znaczeni© zagadek z Nr u 9 „Roli": Łamigłówka histo­

ryczna: Langiewicz, Jeziorański, Zamojski, Staniewicz, 
Pujdok, Sierakowski, Ks. Mackiewicz,, Traugutt, Brzózka 
Ks. t Mrowacz,, Ks. arcybiskup • Feliński'. Bilety- w izytowe: 
I. Inżynier -budowniczy, I I .  Konduktor. 3. Szarado: I. Pa­
norama, II. iSahafa. 4. Zagadka: Pop.

W  oznaczonym czasie ró-związania ńadieśiailL pp.: Woj.-

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

ci ech Lorenc z Ł., Jan Stokłosa z U., Ks. Kazimierz MaiiL; 
nowsfci z O., Kajetan-Marchlewski z. -O., Irą Zawiilśka z P- 
Jan Pniak -z O,., 'Stefan K-obiza :z O., Michał Potępa z I., Igna­
cy M-iziak -z Ł., Janina (Kańską z, O.,. Micha.: I jroc hownii 
z 'P., KaroJina B-ogaczówna: z. N.,; Nikodem Maiski z R. : ;

Nagrody otrzymają .pp.:. Stefan Kobza -z, O. i Igumcy 
Mi-ziak z, Ł.

Wydawca: Lehks Kowalczyk. . Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara
drukarni „Czasu w  Krakowi* pod zarządem. Leopolda' Wójcika:



Wygrane dolarówki. Dnia 1 b. m. odbyło- s-ię ciągnie­
c ie  pożyczki- -dolarowej. Wygrane- -padły : 40.000 na, Nr. 1329. 
■8000 -na Nr. 980330. 3.000 -na N-r. 1124537, 468167, 1401653,
431035,, 940918. 500 -na Nr. 007, 4709. 947743, 1260582,, 964039, 
.'593937, 189.0814, 1323439, 447500, 44648, 99663-9, — 100 na, Nr. 
-270031, 327929, 129,1746, 311923, 1063372, 812*70, 784341, 3-274,6, 
730873, 392910. 8451-71, 875247,,. 1373-986, 72642®, 128-9619, 992238, 
-801098, 209946. 141955, 994247, 334487, 1093342, 1421984,, .672592, 
157196, 1394350, 722190.-,. 101S2O6, 1408658, 1006302, 1490978, 
823308, 740425, 892442, 983800, 1094049.. 876628, 700264, 503244, 

!:0O71QQf 564308,125-7659, 1304337,265790,1,118-120, 5530-92,11-73538,. 
270714, 839736, 16917-6, 340060, 77854, 1-54561, 70587-1, 98.7002, 
1325500, 1385051, 587637, 1081595, 1120968, 730598, 133033-7, 
432806, 1000123, 890570,1035706, 13-30190, 925429, 476064, 4-57432, 
26315:4, 988978. 1389888, 1405819, 899283, 594870, 470980, 954674,

tiieicś® ptofiow roIaic*irŁfe
t  da!ss 3 marca b. r. 

hesisnic® 39*50— 3 l ‘50 Słoma długa 
t y t s  . 19 75— 20 00 Ziemniaki stoi.
Owi as . , 15 50— 1600 Koniczyna na-
ięcsmicń . 1 70 0— 17*50 sienn. czar. 000*00— 000*00
Fasola biała 21*00— 23*00 Mąka żytnia 82*25— 32*50 
Sroch swyk, 26*00— 28*00 Mąkapssen.
Siana- siodk, 7*50— 8*00 Otręby pszen.
Łubin żółty 13*50— 14 00 Otręby żytnie

Mąka czerw.

5*00— 5*50 
0*00— 0*06

62 00— 62*50 
9*75— 1000 
9*75—  10‘C0 

12*50— 13*50

0r. med. Stanisław Breyer,
irak iw , ul. Wslskn @6,

środkami przyrodniczemu (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t. p.)

fom czpastew , 8'50— 9‘50 
C#H7  rozumieją się za^towae Średniej handl, jakości xa 100kg
0®ny bydła i nSes-ogaelsroy na krakowskiej 

«  dniu 3 marca b. z.
Płacono *a Jsaen kilogram żywej wagi I. klasy:

Sakajs . od 0-60 Go 0*72 ił. datownik od 0‘60 do 0*70 Si.
Woły . . od 0'60 do 0’68 zł. Cielęta . od l -00 do 1*16 st.
Iro wy . od 0‘55 do 0'63 si. Kozy i barany 0‘00 do 0’08 sl.
ISosegrolsH? 1’00 do 1‘20 zł, (Isrsssclzsł litej BSfii od P40 dol*SS

Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i podagry
Rwące, kłujące bóle w  członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nogi, kurcze, kłucie, -rwanie 

w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku wys-tęp-ują często „
jako skutek cierpień reumatycznych i podagrycznych, które winny być usu­

nięte, w  przeciwnym razie choroba wciąż postępuje
PSSOrOMlJJĘ

ulo-czającą, rozpuszczającą kwas moczowy kurację wodą mineralną, która 
poprawia przemianę ma-te-r ji- i zwiększa wydzieliny, a  w-ięc żaden- tak zwany 
uniwersalny -lub tajny środek, lecz produkt, który dobroczynna matka na­

tura udziela dla -dobra cierpiące ji ludzkośc-i.

KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA
Napiszcie mi natychmiast, a  otrzymacie zupełnie gratis i  franco- próbę, wraz 
-z objaśnieniem za pośrednictwem moich we Wszystkich krajach urządzonych 
składów, -i wówczas sami przekonacie się o nieszkodliwości środka tego oraz 

■o jego iszybk-i-eji skuteczności.
A u e i J S T  m a r k i o b : ,

Berlin Wtlmersdorf Brnchsalerstr. 5. Oddział 357.

Żądajcie nowego tapMiegi cennika węzy P s Z C Z e lć i r Z B !
(sztuczne pl-astry) z gtęboki-emi kom órkam i. W ęza  
elastyczna i  mocna, jak  -skóra. H odow la  pszczelich 
-matek rasowych. P rób k i w ęzy  w ysy łam y -po madie- 
® laniu z-uaczk-a -pocztowego -za 30 groszy. —  Adres:

E. Radom ski, poczta Elewań 2.

PP. Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem  eksperym entalnym , gim nazjum  
przyrodniczo - z iem iańskie. G im naz jum  is tn ie je  już 
od roku 1024 i  posiada b. p raw a szkół państwowych, 
nadane rozporządzen iam i Min. W . R. i  O. P. z r. 1925 
11931. —  B liższe in fo rm ac je  na m iejscu  a lbo pisemnie.

J a r s k a  Kuchnia witaminewa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak się odżywiać należy” —  do  nabycia 
w  Administr. „R o li" . Cena z -przesyłką pocztow ą 4 zł.

D ra med. -St. B reyera :

mieszankami zlołowemi. —  Do nabycia  w  A d m in i­
stracji. „R o li" . Cena 3 zł. z  p rzesyłką  pocztową.

cem entow o-żelazne do w yro- 
| | «  l a S I K I  bu w ęzy  z gwarancją już od 
■20 zł. (Przerabiam  w osk  na węz-e. iBliżs-ze in form acje

i  próbki iwęzy listow n ie. N a  odpow iedź znaczek. 
Andrzej Solak, „Pasieka”, Strzelce Wielkie, 

w oj. krakowskie.

Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 

_____________ miodu, węzę sztuczny
z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę di za­
mieniam za przybory, o-raz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawiniej1 W lad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
i 2. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
charstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. -o-raz uskutecznia naprawy tychże, -tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa- bezpłatnie. —  Uwaga na adres!

M l*? n i  a  do praktyki szewskiej
B M I I  f e C U ®  U v«3& ll@ ©  z utrzymaniem. Pracownia 
szewska S. Gąsiora, Kraków , ul. Kazim ierza W ie lk iego  25.

Księgarnia „Wiedza i Sztuka11
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

poleca
FR. KEHREN Dr med.: „W  cztery oczy" szkoła małżeń­

skiej miłości 19 kolorowych i czarnych rycin — zł. 7. 
Wołowski ST. „Magja i Czary". Bibljoteka „I-zyda" zł. 2.50. 
STAŚKO PAWEŁ. „Sabath Życia" 2 1. w  jednej pow. zł. 4.—.

— „Romans Autora -z Bohaterką Powieści" pow. zł. 2.50.
— „W  rajskim o-grodizie“, .pow ieść................. zł. 1.50.
— „Rumiec Duszy", pow. współczesna . . . zł. 2.— .
— „Szalona Sielanka" p o w i e ś ć .................._ zł. 2.— .
— „Obłędny Śmiech" nowele -z wojny . . . . zŁ0.75.
— „Nieśmiertelne Szaleństwo", powieść . . . zł. 2.— .
— „Dziewczyna z Jasnego Brzegu", powieść . zł. 2.—-
— „Luksowy Grzech", p o w i e ś ć .....................zł, 2.—*

TETMAJER KAZ. „Zatracenie", romans . . . .  zł-5.—.
— „Anioł Śmierci", p o w i e ś ć ................................. *-~~-

SEM B EN ELL „Uczta szyderców", tłum. Miran-
doła, dramat w 3-ch a k t a c h .........................u. Im)*



Najm ilszą i najkorzystniejszą rozryw ką na długie w ieczory  
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

• tr y B - fe e ®

Księgarnia „W iedza i S ztu k a "
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

W ysyłka po otrzymaniu pieniędzy z góry. Przy kupnie do 
5 izł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.'30 gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.
KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO Nowe sztuki tea­

tralne — mianowicie:
OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa­

mi, kupletami d tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maleozka, z ilustr.

MUCHY KLEPARSKIE — wodewil -ze śpiewami, kuple­
tami, tańcami' ii weselem krakowskim — w czterech 
aktach, z muzyką prof. Michała Swderzyńskiego. 

„ZMORY", sztuka ludowa w 4 aktach, ze śpiewami, ku­
pletami i muzyką Emskiego.

GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone muitami na jeden glos z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzempl. 

K. KRUMŁOWSKI: Biało fartuszki, wodewil w  4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed­
mieścia", wodewil w  5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł. „Śluby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr. NOWOŚĆ! „Wolne Miasto", sztuka 
historyczmo-ludowa w  7 obrazach z ilustracjami, (W y­
pędzeni® Austrjaków z Krakowa) piękne wydanie, str. 
190 — izł.. 6.—. Bosa Królewna (Dziewczyna w Perka- 
liku), wodewil w  4 aktach ze śpiewami, kupletami 
i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekierta zł. 5.—. 

Wesoły Drużba, pieśni weselne, zwyczaje wiejskie, 1.— zł. 
Pieśni Weselne 90 gr. — Śpiewnik Miłosny 60 gr. — 
Mazury i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. — Staro­
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. — Piosenki, Kujawiaki 
i Obertasy 60 gr. — 100 Pieśni i Piosenek rzemieślni­
czych dla różnych stanów 80 gr. — Śpiewki przy tańcu 
na zabawie i w towarzystwie 60 gr. — „Krakowiaki", 
piosenki wesołe dowcipne 60 gr.

Starosta weselny. Przemówienia, Gracje, Toasty. Zwy­
czaje, cena 1 .—zł.

Koncewicz Dr Prof. Nowy Słownik podręczny Łacińsko- 
Polska. Zł. 5.—.

Węclewski Zyg. W ielk i Słownik Greoko-Polski. Zł. 15.—. 
Ochorowicz - Monatowa M. Uniwersalna książka Kuchar­

ska, wyd. 'powiększone z ilustracjami, z koloirowemi 
tablicami w  oprawie. Cena zl. 15.—.

Krzyszkowski D. Inż. Budownictwo', podręcznik popular­
ny zasad konstrukcyj budowlanych dla samouków,, — 
484 rycin, wyd. 2-gie najnowsze. Zł. 20.— .

Łoś prof. Większy podręcznik O rlo  gr af j i Polskiej i Słow­
nik ortograficzny, rok 1931. Zł. 3.80.

Romer, prof. Atlas Polski Współoz., wyd. trzecie. Zł. 10.— . 
Sobiński St. prof. Geograifja Polski. ZŁ 6.40.
Sumiński Hr. A. Hodowla gołębia rasowego z ilustra­

cjami. Zł. 1.60.
Weil R. Dr Podręcznik analizy moczu, wykład popular­

ny. Zł. 1.5C
Birnbaum ffi. Dr i Albrecht F. Dr. Uplawy i ich leczenie 

Zł. 1.50.
Collins M. Dz. Beabolesny Poród o .zabiegach przeciw 

zapłodnieniu. Zł. 2.50.
KAKENSCHMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 

z 40 rycinami. Zł. 2.— .
SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zl. 2.—. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hyipnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

nas". Sugestja. Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, w ielki podręcznik prakt. Zł. 8.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia Seksualne. 2 tomy. Zł. 5.— . 
GRALEWSKI ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w  życiu, Cena ZŁ 1.—.
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i' Mężczyzn. Zl. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. ZŁ 3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
WOTOWSKI ST.: Życie i Miłostki imperatorowej Kata­

rzyny II. i  jej Wielcy kochankowie. ZŁ 1.60.
NOWOŚĆ! 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene­
ryczne", ich skutki, znaczenie w  życiu jednostki, i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wy­
danie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinami, rok 
1930, str. 200, cena zł. 6.—.

2) Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onaniizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja, Str. 162 ilustr., cena zł. 4.— .

3) Alkoholizm i Prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dispomanja, alkoholizm wrodzony, ner&ste- 
nja i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm, Kult rozpusty. 
Reglamentacja i abolicjonizm. Str, 225 ilustrowane. ZŁ 4.—. 
W IEBERM ANN B.: „Yoga". Tajemna W iedza Indji. — zl. 3. 
W IELK I AHABSRD-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł w iedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w  tej; dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie*, zł, 5.—.

ROŚCISZEW SKI: Tajemnicze Siły w  Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK W INSZOW AĆ? —  wielki zbiór powinszować imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł, 

NAJNO W SZY  FLIRT SALO NO W Y czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł. 

TANGEY K UNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
M ICINSKI Dr. medL: Nerwowość, histerja, neurastenja 

i hipochondrja — zł. 1.50.
BR. KAZIM . R AD W AN -PR AG ŁO W SK L Spotęgowani* 

woli i  energji. 4 tomiki Zł. 1.20.
SR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych, mężatek. Ma!-: 

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60. 

SZYLLER-SZKOLNIK : „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.— .

BR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jeg* 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.— . 

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i mo­
nologów —  50 gr.

9R. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczeni* 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Gen-; 
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

DR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczna" 
Uleczałność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w  miłości"i — Ja1  
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taliz­
many, Zł. 2.— .

ST. A. WOTOWSKI: „W ielka księga cudów i tajemnic'* 
„Czarna i Biała Magjs". Tajemne praktyki, zaklęci* 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.— .

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru­
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiiska, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul­
tystycznych. Zł. 2.— .

PR. SZMURŁO: „Ze świata tajemnic".—  Spirytyzm, Okul­
tyzm. MetapsycMka. Komunikaty zaświatowe. Ewoka- 
cje zmarłych. Telepatia. Lecznictwo medialne. Magne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w  miłości. Leczenie wszel­
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3j— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj Siebie. Praktyczny podrę­
cznik Chiromancji (linje rąk), fizjognomika (rysy twa­
rzy), astrologja (nauka wpływu gwiazd na losy), 
z ilustr. Zł. 3.—

SZYLLER - SZKOLNIK: „Spotęgowanie Energji woli".
Jak zostać silnym i wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK, Z kim się ożenić. Jak poznać przy­
szłą żonę? ZŁ 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1—. 
SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości zwy­

czajnego i zbytkownego materjału i technologii mecha­
nicznej z 146 ilustracjami. Barwienie, Zdobnictwo, pię­
knie oprawne, Zł. 7.— .

ORLE ANS: W  szponach nałogu, spowiedź onanisty. Zł. 1. 
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAN do wszystkich okolicz­

ności zastosowanych. 1 Zł.
MIŁOCINSKI SZCZĘSNY. Wielki zbiór toastów, nadający 

się do wygłaszania mów na wszelkich uroczystościach, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach i obchodach pa­
triotycznych. Zł. 2.—.

LILJE, OSTY I STOKRÓTKI, piękne wierszyki śpiewek 
mądrych i przysłów do 'pamiętników i do listów 0.80 gr. 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCR 
i okolicznościowych, Zł, 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta i siódma księga Mojżesza, czyli magiczno - sym­
patyczny skarbiec, jest to magiczna czarodziejska ta­
jemnica — w  oprawie 10.—  zł.

2) Ósma i dziewiąta księga Mojżesza, czyli ważne zwie­
rzenia egipskie, księga odwiecznej magji wraa z mai- 
gicznean cudotwórstwem duchów — w  oprawie 10.— zl

Albertns Magnus, egipskie tajemnice dla ludzi i bydła — 
w oprawie 10.— zł.

Dr Queyrat: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. Związki 
nieślubne. Dzieci z nieprawego loża. Sutenerstwo. Pro­
stytucja. Policja obyczajowa. ZŁ 1.50.


